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Ż n ima...
Zabrzęczą sierpy i kosy, zafurkoczą żniwiarki 

i kłos, ziarnem ciężki, opadnie na ścierniska, by 
wkrótce zapełnić snopami stodoły, a  potem ziarnem 
śpichlerze. Żniwa w całej pełnL nadchodzą, a z niemi 
obrachunek dorobku rolnika. Oto okres, który w kraju, 
zwłaszcza tak wybitnie rolniczym jak  Polska, musi 
stanowić o nastroiu radości lub przygnębienia, a nawet, 
w razie niedopisania zbiorów, czy przejścia klęsk ży­
wiołowych —  doprowadzić może ludność dotkniętą 
tego rodzaju nieszczęściem do zupełnej niewiary 
w lepszą przyszłość, lub, gdy urodzaje i zbiory dopi­
szą, napełnić otuchą serca, rozjaśnić ducha i zaświe­
cić nadzieję na lepsze jutro.

A przecież tak  czy owak w ypadną żniwa — 
samo przez się życie na roli ma swój powab i cel. 
Słusznem więc je s t  zdanie naszego wieszcza, który 
powiedział; „Niechaj żywi nie tracą  nadziei". —  Bo 
istotnie twierdzić, gdy je s t  źle, że ma być jeszcze 
gorzej, to w ygląda  na kpiny ze zdrowego rozsądku; 
bo któż nareszcie to zło s tw arza?  Jeśli ktoś po za 
nami je s t  tw órcą tego zła, to naszą je s t  rzeczą temu 
krzywdzicielowi się przeciwstawić, jeśli zaś od nas 
to zło płynie i wynika z jakichś wewnętrznych n a ­
szych w łasnych niedomagać, to przecież nikt inny, 
jeno my sami, mam y możność ukrócić jego działal­
ność. W  obu wypadkach zatem, rozwielmożnianie się 
zła, musi być uznane za objaw', spowodowany przez 
winę naszych zaniedbań, albo poprostu powstaje 
z braku sił, braku energji ku jego zwalczaniu. 
A przytem organizm zdrowy, nastawiony do życia, 
do zdobywania lepszego ju tra ,  zaw rze musi mieć 
wuarę, że przeciwności zwycięży, bez względu na to, 
czy ze swoich trudów i pracy, jakie corocznie w k ła ­
da w swoją rolę, uzyska lepsze czy gorsze, lub cał­
kiem znikome korzyści. Jeśli opadną nam ręce, jeśli 
opanuje rolnika zniechęcenie, gdy niedopiszą zbiory, 
to sam w ystaw ia  sobie świadectwo niedołęstwa i nie 
może rościć sobie praw a, by zaliczano go do rzędu 
tych w ars tw  społeczeństwa, które chcą w życiu go- 
spodarczem i politycznem naszego Państw a, odegrać 
rolę, słusznie według liczebności należną, stanowi 
rolniczemu.

Albowiem tak  już je s t  w przyrodzie i w polity­
ce, że ci którzy dobrowolnie schodzą do rzędu istot 
zniechęconych i opuszczających ręce— są zgóry prze­
znaczeni na pastw ę silniejszego.

Hasłem więc naszem, hasłem wsi, winno być —  
będzie lepiej nie gorzej. To hasło i jego rozkrzewia- 
nie, je s t  koniecznością życiowego rozwmju i dlatego 
dziś, w okresie żniwa, w okresie zbioru plonów i spo­
dziewanych z nich zysków, trzeba je  powtarzać 
i głosić.

Dziś, w dobie przeżywanego kryzysu, m usim y 
sobie jasno, i wyraźnie powiedzieć, że lepsze ju tro  
trzeba sobie wykuwrać, że nie da się ono wyłuskać 
jak słodki groch z gotowych strączków, a już  nie 
może być mowy o liczeniu na przyjazne okoliczności 
życia, bo nie wystarczy sam „rok urodzajny", byśmy 
opływmli w dostatkach. W ykuwanie lepszego ju tra ,  
jest pracą ciężką, a znój i pot, jak  przy żniwach 
tej pracy musi towarzyszyć.

Parę  lat ubiegłych, a ostatni rok szczególnie, 
do żywego wsi dopiekł. Ale nietylko wsi. We wszy­
stkich dziedzinach życia mozół i trud  zdawał się być 
beznadziejny. Rachunki zawiodły, obliczenia zawiodły. 
Rolnik s ta ł się przedmiotem wyzysku przez wszelkie­
go rodzaju pośredników, operujących go, w dotkliwy 
dla niego sposób. Ale zrozumiano skutkiem tego tam 
u góry, tam  w' rządzie, że widocznie tkw ią  wr tym 
rolniczym warsztacie jakieś stałe, mocne wartości, 
skoro one mogą być tak  wyzyskiwane. I wyniesiono 
naukę, że trzeba temu przeciwdziałać, aby w yzysk 
nie zabierał całego zysku rolnika, że trzeba pomóc 
rolnikowi, zachować zysk dla siebie.

Stąd na wszystkich zjazdach gospodarczych po­
jawiło się szereg projektów i haseł, aby wspólnemi 
siłami odtąd rolnicy działali, by przejrzeli na oczy, 
że działając w rozsypce — nadal wieś zostanie m a ­
są  wyzyskiwaną.

Dziś więc przy nadchodzących zbiorach, chcąc 
zbyć je  planowo i z zyskiem, musimy wziąć pod 
rozwagę tę niezbędną siłę wspólnoty. Musimy 
zrozumieć, że trzeba nam teraz właśnie wydobyć 
z siebie samych, t e n  wielki kapitał —  jakim 
jest energiczne współdziałanie, by zysk był jaknaj- 
lepszy.

Chodzi nam tu  jednak  nietylko o zachęcanie rol­
ników do w pisyw ania  się do spółek, do zakładania 
wspólnych przedsiębiorstw, które mają na celu jedy­
nie osiągnięcie natychm iastowych m aterjalnych ko­
rzyści. Nietylko o tem piszemy. Chodzi nam  o to, by 
n a s t a w i e n i e  o g ó ł u  r o l n i k ó w  przy 
organizowaniu tych dróg do osiągnięcia zdobyczy m a­
terjalnych, wynikało z potrzeby i uznania wspólnego 
dobra. Czyli mówiąc po prostu, by zasada korzyści 
nietylko wdasnej, lecz i bliźniego, brała zawsze górę 
w naszych poczynaniach. I to nie w pustem gadaniu, 
ale w czynach. A to nie jest łatwrem dlatego, że 
wpoiło się w ludzkie umysły przekonanie, iż mądrość 
życiowa polega na zgarnianiu wszystkiego ku sobie, 
bo zapomniało się w zawderusze wojennej o tem pra­
wie naczelnem, że krzywda bliźniego nie dziś, to ju tro  
upomni się o wyrównanie.
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W obecnym Roku Świętym z Rzymu rzucił P a ­
pież niedawno hasło braterstw a i miłości. My ludzie 
wsi polskiej nie możemy nie ocenić znaczenia tego 
hasła. Nie możemy go nie uszanować. Musimy zro­
zumieć, że w obecnem katastrofalnem położeniu go- 
spodarczem całego św iata, może się ono walnie przy­
czynić do rozwiązania tego porządku rzeczy, jaki św iat 
cały, a więc i Polskę przygniótł. Nie zawiść, nie 
kopanie dołków pod bliźnim, ale właśnie pomoc wza­
jem na, miłość i braterstw o są koniecznymi w arunka­
mi do wydobycia się z niedoli, jaka gniecie św iat 
cały.

Nadchodzą żniwa. Zwieziemy więc do stodół do­
bro materjałne. Będziemy szukać sposobów, by je jak- 
najkorzystniej spieniężyć, by pospłacać zobowiązania

i ulżyć swym troskom i myślom o jutrze. Niech wraz 
ze żniwem dóbr m aterjalnych, nadejdą i żniwa dobra 
moralnego. Niech ustaną sw ary i liczne spraw y po 
sądach, niech ośw iata sie szerzy, niech nasza mło­
dzież —  przyszłość Narodu — ukocha silnie ów pol­
ski chlebodajny zagon i niech pracy swych rąk dlań 
nie skąpi, niech ich w zwątpieniu nigdy nie opusz­
cza i wierzy, że plon, choćby zawiódł ich ojców 
dziś — da ich dzieciom napewno jutro  przy wydaj­
nej i rzetelnej pracy, podstawę do lepszego bytu, 
który tylko w łasną energją, rzetelnością i uczciwo­
ścią w pracy, podjętej z myślą wykucia wspólnej, gro­
madzkiej lepszej doli—zdobyć możemy i zdobędziemy.

Albowiem wspólna poprawa losu jest i naszą 
osobistą poprawą.
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Miłość morza winna stać się źródłem z którego czerpać będą siły 
przyszłe pokolenia Polski,
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K R E D Y T  Z A S T A W O  W Y
w wysokości 30 miljonów złotych

O siągnięcie  ró w n o w a g i budżetow e j w a rsz ta tó w  ro ln y c h  
je s t  p rzedew szys tk iem  zależne od u z y s k iw a n y c h  cen za w y ­
p ro du kow a ne  a r ty k u ły  ro lne . Jeś li chodzi o ceny zbóż, to 
o w ysoko śc i ich  d e cyd u ją  ceny na ry n k u  ś w ia to w y m . C eny 
te są je d n a k  w  da lszym  c iągu  ta k  n isk ie , że dochody ro l­
n ik a  n ie  w ys ta rcza ją  na p o k ryc ie  zm n ie jszonych  ju ż  w yd a t" 
kó w . J e d y o y m  w ięc  ś rodk iem , zapob iega jącym  s tra to m  
w  gospodars tw ach  ro ln y c h , je s t prow adzen ie  p o lity k i,  k tó - 
ra b y  dopom ogła  do u trz y m a n ia  k ra jo w y c h  cen p ro d u k tó w  
ro ln y c h  na te j w ysokośc i aby się op łaca ły.

Je d n ym  z ś rodków  p o d trzym a n ia  cen p ro d u k tó w  ro l­
n ych  je s t  dobre roz łożen ie  dow ozu zboża na ry n k a c h  zb y tu . 
C hodz i o to , aby dow óz zbóż b y ł m n ie j w ięce j ró w n o m ie r ­
n y  w  c iąg u  całego ro k u  gospodarczego, a n ie  s ku p ia ł się 
ty lk o  w  p ew nych  okresach  sezonow ych. N agrom adzen ie  b o ­
w ie m  w iększych  ilo śc i zboża na ry n k u  obn iża i  ta k  ju ż  
n iską  je g o  cenę. D o ta k ie g o  ra c jo n a ln e g o  roz łożen ia  dow ozu 
c z y li podaży zboża, s łuży  w łaśn ie  k re d y t ta k  zw an y  re je s t­
ro w y , c z y li pod zastaw  zboża.

T egoroczny k re d y t na zastaw  zbóż w y n o s ić  będzie 
38 m iljo n ó w  zł. B a n k  P o lsk i u ru c h o m i ten  fu nd usz  ju ż  
w  początkach lip ca  r. b. W a ru n k i k o rzys ta n ia  z ty c h  k re ­
d y tó w  i ich  sp ła ta  ma b yć  w  zasadzie taka  sama, ja k  
w  ro k u  poprzedn im . W ysokość pożyczek n ie  może w ięc  
przekraczać 50% w a rto śc i g ie łd o w e j zbóż, sp ła ta  zaś zaciąg­
n ię tego  k re d y tu  m usi być  dokonana  ra ta m i od s tyczn ia  do 
czerw ca 1934 r.

O rgan izacje  ro ln icze  zabiegają  je d n a k , aby szacunek 
zbóż p rzy  u d z ie la n iu  k re d y tu  zastaw ow ego p od n ies io ny  zo­

s ta ł do 75% w a rto śc i zastaw ianego zboża. R ów nież o rg a n i 
zacje ro ln icze  dążą do obn iżen ia  s topy  p rocen tow e j tego 
k re d y tu . B a n k  P o ls k i w yznaczy d la  banków , rozp row adza ­
ją c y c h  te k re d y ty  stopę 6 od sta. In s ty tu c je , udzie la jące 
bezpośrednio k re d y tó w  ty c h  ro ln ik o m , do liczać m ogą nie 
w ięce j, n iż  2 i 3/*% łączn ie  z w sze lk iem i kosztam i. O bniże­
n ie je d n a k  p ro cen tu  B a nku  P o lsk iego  je s t  tru d n e  do p rze ­
p row adzen ia , g dyż  B a nk  P o lsk i zw iązany je s t w ysokośc ią  
sw ej s topy  d y sko n to w e j, c z y li pob ie ran iem  p rocen tów .

S fe ry  ro ln icze  p ro po nu ją  w ięc, aby z fu nd uszó w  p rze ­
znaczonych na akc ję  zapobiegawczą na ry n k u  p łodów  ro l­
nych , przeznaczona by ła  pew na sum a na p o k ry w a n ie  ró ż ­
n ic y , oprocen tow an ia , w y n ik łe j po m oż liw e m  obn iżen iu  
op rocen tow an ia  k re d y tu  zastaw ow ego d la  ro ln ik ó w . Sprawę 
tę  badają obecnie odpow iedn ie  w ładze państw ow e. Zadecy­
dow ana  będzie ona łączn ie  ze sp raw ą fu nd uszu  in te rw e n c y j­
nego, c z y li zapobiegawczego. N ie  u lega  w ą tp liw o ś c i, że 
w ładze rządow e u czyn ią  w szys tko , aby p rz y jś ć  z ja k n a j-  
w iększą  pom ocą naszemu ro ln ic tw u . M oż liw e  je s t  w ięc , że 
w a ru n k i tegorocznego  k re d y tu  zastaw ow ego będą d og od ­
nie jsze d la  naszego ro ln ic tw a , n iż  w  la tach  poprzedn ich-

P o d k re ś lić  na leży, że ro ln ic tw o  bardzo dobrze w y w ią ­
zało się z zobow iązań k rę d y tu  zastaw ow ego, zac iągn ię tego  
w ro k u  zeszłym  na ogó lną  sum ę 30 m iljo n ó w  zł., z czego 
pozostaje do sp łacen ia  jeszcze ty lk o  1 m iljo n . O bniżenie  
kosztów , zw iązanych  z ty m  k re d y te m  n ie w ą tp liw ie  p rz y ­
czyn i się do ła tw ie jsze go  i pew nie jszego sp łacen ia  tego 

d łu g u  przez ro ln ik ó w .
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I  Z A G R A N I C Y ,
Papież na wypoczynku letnim. —  Ja­

ponja chce rozw iązać  kwestje  Dalekiego  
Wschodu. —  A jednak Niemcy przygoto­
w u ją  się do wojny. —  M inister angielski 
o rew iz j i  g r a n ic .—  Prze lo t włoskiej es 
kadry  hydroplanów do Am eryki.

W atykan  opuści w  ty m  ro k u  po raz 
p ie rw szy  Papież P ius X I - ty ,  aby 
okres le tn i, c z y li w yp o c z y n k o w y  spę­
dz ić  w  sw ej le tn ie j s iedzib ie , w  m ie js ­
cow ości zw anej C astel G ando lfo  w  w il-
l,i B a rb e rr in i, k tó rą  o fia ro w a ł O jcu 
Ś w ię tem u  w podarku  M usso lin i.. Pa­
pież z w ird z ił ju ż  sw o ją  le tn ią  rezyden ­
cję, k tó ra  otoczona je s t  p rzep ięknym  
w ie lk im  park iem , do n iedaw na  bardzo 
zapuszczonym . Tam  gdzie d aw n ie j p ro ­
w a d z iły  ty lk o  w ąsk ie  i zarośnię te  ścież­
k i, dziś porob iono  d r g i, po k tó ry c h  
będzie m ó g ł przejeżdżać sam ochód pa­
p iesk i. Przez 3 la ta  50-ciu  o g ro d n ikó w  
p racow a ło  nad upo rządkow an iem  tego 
w spania łego n ie gd yś  ogrodu . Założono 
p rzep iękne  ale je  z k rze w ó w  różanych , 
pop raw iono  fo n ta n n y  i  w o d o try s k i, k tó ­
re  dotąd n ie  dz ia ła ły , s łow em  ten  d z i­
k i ogród , k tó ry  rozciąga się na o lb rz y ­
m ie j p rzestrzen i, będzie s łu ż y j na w y ­
poczynek po p racy  O jcu Ś w ię tem u. 
W  ogrodzie  zn a jdu je  się w spa n ia ły  
k rzyż  z łocony, k tó ry  P ius  X I - t y  kazał 
zbudow ać na pam ią tkę  i k u  uczczeniu 
R oku Św ię tego  i odzyskan ia  przez pa­
p ies tw o  —  w łasnego w o lnego  państw a  
T u  odm aw iać  będzie Papież sw oje  m o­
d ły  w ieczorne, g d y  o zachodzie słońca 
dzw o ny  b ić  będą na A n io ł P ański, by  
potem  udać się na spoczynek do p ię k ­
nej w i l l i ,  k tó rą  p o d łu g  rozkazu Papie­
ża, p rzebudow ano w  sposób n a jp ro s t­
szy i  bez n iepo trzebnego  p rzepychu. 
Pokój Papieża zn a jdu je  s;ę w  ro g u  za­
chodn im  w i l l i  na I l - g im  piętrze. P o ­
kó j m a 3 okna i je s t  m a lo w a n y  na 
czerwono, p ro s ty , lecz w id n y  i w eso ły. 
Do p o ko ju  p rzy lega  łaz ienka , a z d ru ­
g ie j s tro n y  m ała kap liczka , w  k tó re j 
m o d lil i się d a w n ie js i papieże, g d y  p rz y ­
jeżdża li tu  na w ypoczynek  przed 63 
la ty . O bok ka p lic y , zn a jdu je  się duża 
sala o 12-tu oknach, w  k tó re j O jciec 
Ś w ię ty  będzie spożyw ać o b iady  i k o ­
lac je , a w  n a jda lszym  k rań cu , po łow a 
— zn a jdu je  s ę pokó j do p racy. O jciec 
Ś w ię ty  lu b i bow iem  pracow ać w ciszy, 
d łu g o  w nocy. Reszta pałacu, to  jes t 
100 p o ko ji, s łużyć będą dla d y g n ita rz y , 
u rzę d n ikó w , a także n ie lic z n y m  w y b ra ­
n y m  gościom , k tó ry c h  Papież zapros ił 
do s ieb ie, na czas sw ego w yp o czyn ku .

Japonja po za jęciu  M a n d ż u rji i u s ta ­
n o w ie n iu  pańs tw a  M andżuko, k tó re  
pod lega rozkazom  i w p ły w o m  ja p o ń ­
sk im , dąży do rozw iązan ia  sp ra w y D a ­
lek iego  W schodu  w  te n  sposób, aby 
odsunąć S o w ie ty  od m orza w scho dn ie ­
go i  od w p ły w ó w  na S yberję . D ąży do 
tego  przez nabyc ie  k o le ji przechodzą­
cej przez państw o  M an dżu rsk ie  i  za ję ­
cie  W ła d y w o s to k u , je d y n e g o  p o rtu , 
k tó ry  może s łużyć R osji Ś ow ieck ie j, ja ­
ko okno  na m orze, zwane P a c y fik ie m  
i do najlepszej k o m u n ik a c ji z Japonją, 
A m e ry k ą  i C h in am i. T y lk o , że Japo­
n ja  n ie w ys tę p u je  osobiście, ale dzia ła  
za pomocą przez sieb ie us tanow ionego  
Państwa M andżuko. M u s im y  być  p rzy ­
g o to w a n i na to , że prędzej czy późn ie j,

sp raw a D a l-k i» g o  W schodu, m usi do­
p row adzić  do zb ro jnego  s ta rc ia  m iędzy 
S o w ie ta m i a Japonją , w ys tępu jącą  w  
obron,e  A z ja tó w , na te ren ie  A z ję  C zy­
l i  znow u  stan ie  się a k tu a ln e  hasło 
„A z ja  d la  A z ja tó w " . Tym czasem  Ja ­
pon ja  pod pozorem  dba łości o dobro 
państw a  M andżuko, dzia ła  we w ła sn ym  
in te res ie . P row adząc ta ką  p o lity k ę , 
rząd cesarza japońsk iego  d op ro w ad z ił 
do ca łko w ite g o  z lik w id o w a n ia  bezrobo 
cia, do podn ies ien ia  h a n d lu  i p rzem y­
słu. Japończykom  jednak g ro z i c ią g ­
ły  s trach  przed ż y w io ło w ą  k lęską , ja k ą  
je s t trzęs ien ie  z iem i, k tó re  sta le n a w ie ­
dza państw o  M ikada , leżące na w y s ­
pach, gdzie  czynne są w u lk a n y , albo 
p o w s ta łych  z d aw n ie j w yg a s łych  w u l­
ka n icznych  w ysp. T a rg  o ko le j w schód- 
n io -ch ińską  o k tó ry m  ju ż  p sa liśm y, je s t 
ja k b y  w stępem  do ooanow an ia  ca łko  
w iteg o  D a lek iego  W schodu . Obecnie 
ten  podbój odbyw a  się d rogą  k u p ie c ­
ką, S o w ie ty  bow iem  p o s ta n o w iły  ko le j 
sprzedać, toczą się w ięc  p rze ta rg i 
i  rozm ow y  o w yso k i ść ceny. M in is te r  
sp raw  zag ran icznych  Ja p o n ji h ra b ia  
Uszyda, o g ło s ił w prasie ja p o ń s k ie j, że 
sprzedaż k o le ji w sch o d n io -ch iń sk ie j, m u 
si iść wr parze ze sprzedażą p o rtu  W ła - 
d yw o s to ku , gdyż  hez tego  p o rtu , pań­
s tw o  M andżuko, n ie  m og ło b y  is tn ieć . 
Pozatem  zm ien iona  sy tu a c ja  gospodar 
cza i  ekonom iczna D a lek iego  W sch o ­
du, w ym aga , by p o rt W ła d y w o s to k u  
n ie  należał do S ow ie tów . Z tego  o fic ­
ja ln e g o  ośw iadczenia  m in is te rs tw a  ja ­
pońsk iego  w idać  w yraźn ie , że rząd M i­
kada, chce —  ja k  to  się m ó w i —  za­
m urow ać okno  ro sy jsk ie , p ó k i czas —  
na m orze zwane P a cy fik ie m . O św iad­
czenie to, je s t tem  ważnie jsze, że zo­
s ta ło  one w ypo w ie dz ia ne  nrzed zebra­
n iem  się k o n f- re c c ji sow iecko-m andżu r- 
sko -jap o ńsk ie j w  T o k j \  Japon ja  ma 
w sze lk ie  dane na uzyskan ie  sw o ich  żą­
dań, a to  d la tego , że rząd sow ieck i 
p ragn ie  p oko ju , bo m u ń  uporządkow ać 
p rzedew szystk iem  sw oje  wewDętrzDe 
s to sun k i, a p rzy tp m  w o jn a  na D a le k im  
W schodzie  nie b y ła b y  popu la rna  w Ro­
s ji, k tó ra  p rzeżyw a g łód  i je s t  w y n is z ­
czona „ p ia t ih tk ą ” .

W Niemczech H it le r  g łośno  k rzyczy  
o p oko ju , a po c ich u  p rz y g o to w u je  się 
do w o jn y , ta k  je s t, m am y dow ód 
w  ogłoszonej przez w y b itn e g o  d z ie n n i­
karza fran cusk ie go  książce pod ty tu łe m  
„S tu k  n ie m ie ck ich  b u tó w  na wscho- 
dzie“ . P isarz teD, n azw isk iem  Jan B a r 
danne — podając się za in żyn ie ra  ho ­
lende rsk iego , spędził d łuższy czas w 
N iem czech i zyska ł zaufan ie  zn a ko m i­
tego uczonego n ie m ie ck ieg o  w  F ra n k ­
fu rc ie  nad Odrą, profesora B r iic h le ra , 
w y b itn e g o  chem ika . Otóż uda ło  m u 
się podstępn ie  w yc iąg ną ć  od profesora 
B iich le ra , w iadom ośc i o p lanach  N ie ­
m iec na w ypadek , zdan iem  tego  uczo­
nego, n ie da lek ie j w o jn y  św ia to w e j. 
Otóż pokazuje  się, że fa b ry k i n ie m ie c ­
k ie  rządow e i p ry w a tn e , za jm u ją  się 
w y ro be m  n iszczących ś rodków , k tó re  
zam aw ia  i zakupu je  rząd n ie m ie ck i. 
Założono w B e r lin ie  wyższą szkołę t- ch- 
n iczną, k tó re j m in is te rs tw o  w o jn y  da­
ło  2 i  pó ł m ilja rd a  m arek, d la  lo tn ic ­
tw a  i n a u k i c h e m ji, aby w szelk ie zdo­

bycze najnow sze w ojenne w  te j dzie­
dz in ie  rozw inąć. F a b ry k i w  N iem czech 
w y ra b ia ją  od k i lk u  la t, o lb rzym ie  i lo ś ­
c i n o w ych  gazów  tru ją c y c h  i m ik ro b y  
—  to  je s t za razk i w sze lk ich  chorób  za­
ra ź liw y c h  i  n ieu lecza lnych , ja k  nosa­
cizna, ty fu s . Te za razk i chorób , będą 
um ieszczane w  bom bach i  nabo jach  ar­
m a tn ich , w ag i 120 g ra m ó w . W  ta k im  
n ab o ju  zm ieści się 250 m a le ń k ich  ła ­
d u n k ó w  zarazków . Ja k  straszna bę­
dzie to  b roń , to  m ożna w y w n io s k o w a ć  
z t- go ob liczen ia , iż sześć sam o lo tów  
z rzuc iw szy  1.200 k ilo  ta k ic h  bom b n a ­
p rzyk ła d  na Paryż, może w y tru ć  to  
m iasto , w  c iągu  paru  godzin . Ta b roń  
zw ana chem iczną, m a być  u ży ta  ty lk o  
p rze c iw ko  F ra n c ji, na W schodzie  N iem ­
cy  m ają się p os ług iw ać in n y m i sposo­
bam i w a lk i. W id z im y  w ięc z tego, że 
N ie m cy  p rz y g o to w u ją  się do w o jn y  s ta ­
ra n n ie  i sys tem a tyczn ie  i to  n ie  ty lk o  
na w ła sn ym  te ren ie . K J k u s e t o fice rów  
a rm ji n ie m ie ck ie j, ćw iczy  n ieus tann ie  
a rm ję  lite w s k ą , k tó ra  na w ypa de k  w o j­
n y  ma dosta rczyć N iem com  ćw ie rć  
m iljo n a  żo łn ierza, do sam o lo tów  i bar­
dzo ce lną a rty le r ję . Do I ’ rus  w sch o d ­
n ich , sp row adzają  N ie m cy  mas wo 
b roń  z A n g lj i .  O d b y ły  się w  ta je m n i­
cy  m a n e w ry  w Prusach w scho dn ich , 
na k tó ry c h  badano i p róbow ano  a ta ­
kó w  ta n kó w , zm o to ryzow an e j p ie ch o ty  
i u zb ro jone j św ie tn ie  k a w a le r ii. Na 
B a łty k u  o d b y ły  się ćw iczen ia  f lo ty  w  
s trze la n iu . Ś w iadek naoczny ty  h ć w i­
czeń tw ie rd z i, że ty lk o  ścisła  w s p ó łp ra ­
ca P o lsk i z F ra n c ją  i ścisłe p o rozum ie ­
n ie, to  je s t trzym a n ie  N iem ców  zgod­
nie przez Po lskę i  F ra n c ję , m iędzy d w o ­
m a o g n ia m i, może zabezpieczyć pokó j 
Europ ie .

W łochy p rzeżyw a ją  podn ios łą  c h w i­
lę  zw yc ięs tw a , e skad ry  sam o lo tów  w o d ­
n ych , ta k  zw anych  h y d ro p la n ó w , k tó ­
re w y lec iaw szy  w  liczb ie  k ilk u n a s tu  
je d n o s te k , p rze lec ia ły  przez morze do 
C h icago —  s tra c iw szy  po drodze ty lk o  
je d e n  w o d n y  sam o lo t. W  czasie te j 
k a ta s tro fy  zg in ą ł lo tn ik . D n ia  15 b. m. 
o godz. 2 ej w  nocy, na w span ia le  i lu ­
m in o w a n ym  jez io rze  M ich iga n  (M icz i- 
gan) obok k tó re go  w znosi się m iasto  
C hicago (C z ikago), os iad ła  na w odzie  
Ct-ła w łoska  eskadra h yd ro p la n ó w , k tó ­
rą  dow od z ił genera ł Ba lbo . M im o  póź­
nej po ry , tys ięczne t łu m y  zeb ra ły  się 
na brzegach jez io ra  i zg o to w a ły  gene­
ra ło w i B a lbo  i je g o  95-c iu  lo tn ik o m , 
m an ifes ta cy jne  pow iiaD ie . G enera ł B a l­
bo zw ied z ił w raz z lo tn ik a m i „Ś w ia to w ą  
w ys ta w ę  postępu ", b y ł na Mszy św ię te j, 
k tó rą  w  podzięce za szczęśliw y p rze lo t 
o d p ra w ił K a rd y n a ł M unde le ina . K a rd y ­
nał w rę czy ł g en e ra ło w i B a lbo  te leg ram  
Ojca Św iętego, w raz z b ło g o s ła w ie ń ­
s tw em  Papieża d la  u czes tn ików  lo tu . 
W ło s i zam ierza ją  dn ia  19-go w y lec ieć  
z p ow ro te m  do o jczyzny. D ro ga  p o w ­
ro tn a  p row adz ić  będzie przez N o w y  
Jo rk . W iadom ość o szczęśliw ym  p rze ­
locie  przez A t la n ty k  eskad ry  genera ła  
Balbo, w y w o ła ła  w  ca łych  W łoszech 
pow szechny en tuz jazm . W  m ias tach  
p rzec iąga ły  pochody faszystów  i roz­
rzuca ły  stosy p ism , w  k tó ry c h  op isy­
wano p rze lo t z w yc ię sk i z W łoch  do 
A m e ry k i lo tn ic tw a  w łosk iego .



Str. 4 G Ł O S  W S I

Z F R O N T U  M O R S K I E G O .
NA PROGU TRZECIEGO OKRESU

T rz y  są okresy c z y li fazy, przez k tó re  
naród  prze jść m usi, zan im  pozna „p ra w d ę  
m o rską ".

P ie rw sza  faza to  znana nam  debrze 
obo ję tność d la  m orza i sp raw , z n iem  
zw iązanych , „A rm a ta  w odna  ja k b y  
nam  potrzebną  nie by ła , je n o  sza lony 
n ie  w id z i!" ,  —  w o łano  na se jm ach, Od­
p ow iada ł w o ła n iom  ty m  p om ru k : „M o ­
że P o lak  nie w iedz ieć co morze, g d y  
p iln ie  orze“ . R e z u lta t: P o lska  w  n ie ­
w o li p o lity czn e j i  ekonom iczne j.

W  d ru g ie j fazie m io ta m y  się obec­
n ie. C zyn ju ż  je s t —  ale to  czyn  w y ­
b itn y c h , p rzo du jących  n a rod ow i je d n o ­
s tek . M asy —  je ś li w ysz ły  z n iechęci 
lu b  obo ję tnośc i, to  jeszcze po uszy s ie­
dzą w  g rzą sk im  se n tym en ta lizm ie . Pa­
n ie n k i ko cha ją  się w  m arynarzach , 
śp iew a się p ieśn i o b u rsz tyn o w ym  B a ł­
ty k u ,  urządza się w yc ie czk i, bale, z b ió r­
k i, k o n c e rty , rzeczy n ie szkod liw e , po ­
żyteczne naw et, ale nie tw órcze . Tą 
d rogą  n iew ie le  się zbudu je .

W  trze c ie j fazie je s t  nasz zachodn i 
sąsiad. On operu je  n ie ty le  se n tym e n ­
ta m i, co s ta lą  i z ło tom , choć i  u n iego  
chuda fa ra , zam iast tańczyć, śp iewać 
czy dek lam ow ać —  budu je  o k rę ty . B u ­
du je  je  bez w zg lędu  na k o n ju n k tu rę  
gospodarczą, na n as tro je  p o lity czn e , na 
sp ra w y  budżetow e. P ieniądze na b u ­
dow ę o k rę tó w  m uszą być , bo nie ok rę ­
ty  są zależne od d o b ro b y tu  narodow e­
go, ale d o b ro b y t za L żn y  od posiadania 
s iln e j i  sp raw ne j f lo ty  w o je nn e j, tego  
na jw idoczn ie jszego  czyn n ika  s ta b iliz a ­
cy jn e g o  po tęg i p o lity czn e j i e ko n o m i­
cznej państw a.

W  A n g l j i  m łode p a n ie n k i n ie  w oła­
ją , że chcą zostać m aryna rzam i, ale za- 
to  m a tk i m ów ią  do synów : „Zostan iesz 
m aryna rzem  i b ro n ić  będziesz w ładz tw a  
m orsk iego  tw e j o jczyzny. B r ita n ia  ru- 
le the  w aves!“

W e  W łoszech skończono z p iosen­
k a m i, a sko nce n tro w a no  ca ły  w y s iłe k  
na s tw orzen ie  now oczesnej „ a rm ji  m o r­
s k ie j"  w  m yś l zasady, R zym  ży je  z m o­
rza, a bez m orza g in ie . P lo ta  przesta­
ła  b yć  odrębną o rgan izac ją , a s ta ła  się 
in te lig e n tn ą  cząstką  narodu, ró w n ie  
b lis k ą  m ieszkańcow i P ie m o n tu , ja k  A - 
p u lj i.

W e  F ra n c ji d z ię k i k o n ju n k tu ro m  
p o lity c z n y m  zm ie n iło  się k i lk u  m in is t­
ró w  m a ry n a rk i. A le  żaden nie o ś m ie lił 
się zm n ie jszyć  że laznych ram , n akreś­
lo n y c h  ś w ię ty m i lite ra m i p ro g ra m u  
m orsk iego .

Ju go s ła w ja , P o rtu g a lja , P ers ja , IIo -  
lan d ja , Szwecja, Rosja, T u rc ja  b ud u ją  
o k rę ty . K ra je  częstokroć od nas uboż 
sze, m n ie j za ludn ione, m n ie j u p rze m y­
s łow ione. Z rozum ien ie , że bez f lo ty  
w o je nn e j n ie  m ożna ani p row adz ić  w o j­
n y , an i ko rzys ta ć  z d o b ro d z ie js tw  po­
k o ju  is tn ie je  wszedzie... poza g ra n ica m i 
P o lsk i. W  Polsce is tn ie je  ty lk o  w śród  
w ta je m n iczo n ych  p io n ie ró w  id e i m o r­
sk ie j. M asy są jeszcze n ie u św ia d o m io ­
ne.

G orzej! T łu k ą  się w śród  n ich  zn ie ­
chęcające nas tro je . Jeden tw ie rd z i,

że n iebaw em  zostan iem y o g rab ien i, 
d ru g i, że będziem y pob ic i, trzec i, że 
f lo ta  ty lk o  rozd rażn i sąsiada... Bezdusz­
n i i  bezm yś ln i ch ow a ją  g ło w ę  w piasek, 
zam iast po m ęsku  spojrzeć w  oczy n ie ­
bezp ieczeństw u i w zn ieść się do dzieła.

N ie  stać nas na flo tę  w ojenną? A  
je d n a k  T u rk ó w , P o rtu g a lc z y k ó w , czy 
Ju g o s ło w ia n  stać ja k o ś  na n ią . Szwec­
ja  m a sześć m iljo n ó w  m ieszkańców  i  
je s t k ra je m  w y b itn ie  p a c y fis ty c z n y m , 
a je d n a k  w  c iąg u  ro k u  zebrano tam  8 
m iljo n ó w  d o la ró w  na budow ę pan ce rn i­
ka, k tó ry  o fia row ano  k ró lo w i. P ance r­
n ik  ten  n ie ty lk o  n iko g o  n ie  „z a d ra ż n ił" , 
ale w ręcz p rze c iw n ie  u c h ro n ił o jczyznę 
K a ro la  X I I  od n ie jedne j p rzyk rośc i. 
F lo ta  w o je nn a  je s t  bow iem  potężnem  
narzędziem  m iędzyna rodow em  i „s i v is  
pacem para b e llu m " ( je ś li chcesz poko ­
ju ,  g o tó j w o jn ę )— dzia ła jącem  n ie zm ie r­
nie ko jąco  na n e rw y  ag resyw n ie  uspo­
sobionego sąsiada.

W  G d yn i je s t p o rt, je s t m iasto, je s t  
b ram a P o lsk i na ś w ia t. B ram a ta  d la  
każdego s to i o tw orem . K tóż  będzie 
m ieszka ł, h a n d lo w a ł czy p racow a ł w  
dom u o naoścież o tw a rte j b ram ie , przez 
k tó rą  w e jść może w  każdej c h w il i  n ie ­
ty lk o  p rzy jac ie l, ale w ró g  zażarty .

T rzynaśc ie  la t  s to im y  nad B a łty ­
k ie m ! T rzynaśc ie  la t o ten  B a łty k  w a l­
czym y! T rzynaśc ie  la t p ra cu je m y  w 
pocie czoła! A le  dziś, k ie d y  p ierw sze 
owoce naszej p racy zaczyna ją  w sch o ­
dzić, k ie d y  G dyn ia  s ła je się jeszcze 
bardz ie j ła k o m y m  kąsk iem , m u s im y  
się zdobyć na czyn , k tó ry b y  raz na 
zawsze u tw ie rd z ił ca ły  ś w ia t w  przeko­
nan iu , że tego  z ta k im  tru d e m  i  w  ta k

m ałe j p ro p o rc ji odebranego, k rw ią  i po­
tem  po lsk iego lu d u  zroszonego brzegu, 
n ie dam y!... C zynem  ty m  może być 
ty lk o  s tw o rzen ie  P o lsk ie j s iły  zb ro jn e j 
na m orzu  —  ta k ie j, aby raz na zawsze 
g w a ra n to w a ła  całość g ra n ic  m o rsk ich  
i swobodę hand lu .

J o , czego nie w skó ra ją  m o w y  m ę­
żów s tanu , o d czy ty  p ropaga to rów , karn- 
pan je  p rasy, a n aw e t m an ifes tac je  na­
rodow e  —  w skóra  jeden s iln y  o k rę t 
w o je n n y . Z am an ifes tu je  odrazu p o l­
skość Pom orza i  go tow ość do je g o  ob ­
ro n y — n ie ty le  do o s ta tn ie j k ro p li k rw i,  
ile  do ostatecznego zw yc ięs tw a !

L ig a  M orska  i K o lon ja , ja k o  m an- 
d a ta rju szka  ducha m orsk iego, narodu, 
m a tu  przed sobą w dzięczne i p ilne  
zadanie- W spółpracę nad s tw o rzen iem  
po lsk ie j „a rm a ty  w o d n e j"  d rogą  sys te ­
m atycznego , w y trw a łe g o  i  o fia rnego  
w y s iłk u . C ia ła  ustaw odaw cze  i  rząd 
uczyn ią  w  ty m  k ie ru n k u  w szys tko  co 
będzie m ożliw e , skoro  ty lk o  społeczeń­
s tw o  w olę  swą i go tow ość do o fia r  za­
m an ifes tu je .

Prezes Zarządu G łów nego L ig i,  ge­
ne ra ł d y w iz ji  O rlicz-D reszer p ow iedz ia ł 
n iedaw no, że „a lb o  P o lska  będzie m o- 
cas tw em , albo je j  n ie  będzie w ca le ". 
P a ra frazu jąc  te pełne p rz e n ik liw o ś c i 
p o lity c z n e j s łow a, dodać można: A lb o
Polska posiędzie odpow iedn ią  do je j 
potrzeb s iłę  zb ro jn ą  na m orzu , albo 
n ig d y  n ie  stan ie  się m o c a rs tw e m ..

Czas ju ż , po trz y n a s tu  la tach  p racy 
na m orzu, w y jś ć  z d ru je j fazy s e n ty ­
m en ta lne j i s tanąć w  "obliczu trzec ie j.

Juljan Ginsbert.

Za kl ady Graficzne
Tadeusz Tomanek

w Radomiu, ul. Żeromskiego 49, telefon 30 - 15.

Szykko! Tanio! Solidnie!



ż y c i e G O S P O D A R C Z E .
Pobór nadzwyczajnej 
daniny majątkowej
w reku bieżącym

D n ia  15 lipca  zostało  ogłoszone i  
weszło w życie  rozporządzenie  m in is tra  
ska rb u  w  sp raw ie  o b i czenia i  poboru  
nadzw ycza jne j d a n in y  m a ją tko w e j w 
1933 roku .

Rozporządzenie postanaw ia , iż gos- 
d a rs tw a  w ie js k ie  zapłacić m a ją  n ad zw y­
cza jną dan iną  m a ją tk o w ą  za ro k  1933 
w  dw óch ró w n y c h  po łow ach. P ie rw ­
sza po łow a p ła tna  je s t  w  te rm in ie  do 
dn ia  30 w rześn ia  1933 r., d ru g a  zaś 
do dn ia  15 lis topada  1933 r. w łączn ie .

P rzem ys ł i hande l zap łac ić  m ają  te ­
goroczną dan iną  m a ją tko w ą  w  ca łości 
w  te rm in ie  do d n ia  31 s ie rpn ia  b. r. 
w łączn ie .

N ie ruch om ośc i m ie jsk ie , oraz n ie k ­
tó re  b u d y n k i w/ gm ina ch  w ie js k ic h , 
pod lega jące n adzw ycza jne j d an in ie  m a­
ją tk o w e j,  zapłacić m a ją  dan inę  te g o ­
roczną w  całości do dn ia  30 lis topada  
br. w łączn ie .

N akazy na obliczone k w o ty  n a d zw y ­
cza jnej d a n in y  m a ją tko w e j rozesłane 
będą gospodarzom  w ie js k im  w  te rm i­
nie do dn ia  15 w rześn ia  br., firm o m  
h a n d lo w y m  i p rze m ys ło w ym  do dn ia  
16 s ie rpn ia  br., a w łaśc ic ie lom  n ie ru ­
chom ości m ie js k ic h  do dn ia  15 lis to p a ­
da br. w łączn ie .

Od nakazów za p ła ty  na n adzw ycza j­
ną dan inę  m a ją tko w ą  nie p rzys łu g u je  
p ła tn ik o m  p raw o  odw o łan ia  się. W y ­
m ierzone k w o ty  nadzw ycza jne j d a n in y  
m a ją tko w e j m ogą być  odroczone, przy- 
czem pobierane będą ustaw ow e odse tk i 
za odroczenie. O m y łk i ra ch u n ko w e  w 
ob liczen iu  n adzw ycza jne j d a n in y  m a­
ją tk o w e j p ro s tu ją  w ładze ska rbow e  z 
urzędu, lu b  na w n io sek  p ła tn ik a .

Rola dłużnika w świetle 
nowego prawa egzekucyj­
nego

N ow e „P ra w o  o sądowem  postępo­
w a n iu  e g z e k u c y jn e m ' z dn ia  27 .X  1932 
r., k tó re  weszło w  życie w  s tyczn iu  
bieżącego ro k u , zaw ie ra  ró w n ie ż  szereg 
przepisów', s ta w ia ją cych  i  d łu ż n ik a  w  
lepszem, ko rzys tn ie jsze m  położeniu , n iż  
daw na p rocedura  rosy jska .

W  a rt. 63 i  nas tępnych  m am y ca ły  
szereg ogran iczeń, szereg p rzedm io tów  
n iepod lega jących  e gzekuc ji, ze w zg lędu  
na położenie d łu ż n ik a  i je g o  ro d z in y . 
W ym ie n io n e  są tu  p rze dm io ty  n a jn ie z ­
będniejsze do życia, sp rzę ty  dom ow e, 
b ie lizna , pościel, osobiste ub ran ia , p rzy ­
zw o ite  ub ran ie  d łu ż n ik a  -pracującego 
um ys łow o , w reszcie p rz e d m io ty  codzien­
nego u ż y tk u  m ające d la  d łu ż n ik a  dużą 
w artość  u ży tkow ą , a mogące b yć  sprze­
dane za bezcen.

W iadom o, że w e d łu g  s ta re j u s ta w y  
m ożna b y ło  n iem a l w szys tko  prócz łóż­
ka i pośc ie li sprzedać za bezcen; d łu ż ­
n ik o w i i je g o  rod z in ie  zabierano o s ta t­
n ie  krzesło, s to lik  i td .

N ie  można dale j za jm ow ać p rzed ­
m io tó w  s łużących do w y k o n y w a n ia  za­

w odu , p e łn ien ia  s łużby , w ię c  np. rze ­
m ie ś ln ik o w i n ie  m ożna zabierać jeg o  
narzędzi p racy, szwaczce —  m aszyny 
do szycia, a d w o k a to w i —  to g i, teczk i 
itd .  N ie  można ró w n ie ż  za jm ow ać 
p rze dm io tó w  s łużących  do w y k o n y w a ­
n ia  p ra k ty k  re lig ijn y c h , do n au k i, od ­
znak, o rde rów , obrączek ś lu b n ych  itd . 
Jeżeli chodz i o g o tó w kę  można rów n ież  
zabrać ty lk o  ty le , ażeby pozostaw iona 
k w o ta  w ys ta rc z y ła  d łu ż n ik o w i i je g o  
rod z in ie  na dw a ty g o d n ie  życia, zaś u 
d łu ż n ik ó w  p ob ie ra jących  sta łą  płacę 
można zabrać ty lk o  część, n iepodlega- 
jącą  e gze kuc ji w  s to su n ku  do s ta łych  
poborów  np. u  p ra co w n ikó w  państw o  
w y c h  ty lk o  je d n ą  p ią tą  część ich  po 
borów'.

D ru gą  don ios łą  zm ianą  są o g ra n i­
czenia co do ceny  sprzedażnej za ję tych  
ruchom ośc i. D otychczas w  t. zw . d ru ­
g im  te rm in ie  l ic y ta c j i  m ożna b y ło  każ­
d y  p rze d m io t sprzedać za grosze. Z n a ­
m y w yp a d k i, że sprzedaw ano m aszyny 
do p isan ia  za k ilk a  lu b  k ilkan aśc ie  zło­
ty c h . P ow odow a ło  to  k lęskę  d łu żn ika , 
a n ie je d n o k ro tn ie  by ło  źród łem  n a d u ­
żyć na n ieko rzyść  w ie rzyc ie la : d łu ż n ik  
bow iem  p o d s ta w ia ł kupca  i  sam k u p o ­
w a ł za bezcen wdasne ruchom ości.

W  m yś l now e j u s ta w y , n iezależnie 
o 1 samego szacunku, k tó ry  może być 
w  ła tw e j fo rm ie  za kw e s tjo n o w y  przt-z 
s tro n y , is tn ie je  p rzepis, że nie można 
sprzedać danej rzeczy za cenę niższą 
od p o ło w y  sum y szacunkow ej, rzeczy 
zaś z ło ta , s rebra  i p la ty n y  za cenę 
niższą od w a rto śc i k ruszcu .

Ma tu  p rzy te m  don iosłe  znaczenie 
przepis a rt. 105, że nabyw ca  z l ic y ta ­
c j i  obow iązany je s t  całą należność, o 
ile  n ie przewyższa ona 500 zl., p łacić 
n a tych m ia s t.

Na zakończenie należy zaznaczyć, 
że u s taw a  w  m ow ie  będąca, opracow a- 
w ana je s t bardzo dok ładn ie . U staw o­
daw ca p o s łu g iw a ł się tu  in s ty tu c ja m i 
znanem i w  in n y c h  praw ach , choćby 
naszych d z ie ln ic  zachodn ich . K on iecz­
ność pow o łan ia  je j  do życia  odczuw a­
na b y ła  od d łuższego czasu.

T T n i P A i 7 H r> n i n  8iS- Jako zgubiony kwit 
U  I I  ID  W  a / a l l d  Komunalnej Kasy Osz­
czędności Powiatu Radomskiego z dnia 25 ma 
j a  1925 r. N» 1671 na zł. 30, na nazwisko Ada ­
ma Bębenka.

Kto może wyjechać 
do Brazylji

Z godn ie  z u s ta lonem i p rzep isam i e- 
m ig ra c y jn e m i, do B ra z y lj i w y jeżdżsć 
m ogą następu jące ka te g o rje  osób: 1) 
posiadacze im ie n n y c h  w ezw ań, c z y li 
„ te rm o  responsab il riade“ , w y s ta w io n y c h  
przez k re w n y c h  w  B ra ż y lji, 2) e m ig ra n c i 
bez w ezwań, m a jący  poza op ła tą  kosz­
tó w  prze ja?hu sum y pokazowe w  w y ­
sokości do i. 200 od osoby. Od dzieci 
do la t 12 w ym agana  jes t sum a p oka ­
zowa w  w ysokośc i d o la ró w  135, 3) ro ­
dz in y  ro ln icze , udające się na ko lo n ję  
„A g u ia  B ra n c a “ w  E s p ir ito  Santo w  
charakte rze  o sadn ików  ko lo n is tó w . K a r­
ta  o k rę tow a  do B ra z y lj i kosz tu je  zł. 
950 od osoby, pow yże j la t 10. O sadnicy, 
u da ją cy  się na ko lo n ję  „A g u ia  B ra n ca “ 
ko rzys ta ją  z u lg o w y c h  k a r t  o k rę to w ych , 
p łacą bow iem  ty lk o  zł. 667,50 od oso­
b y  doros łe j. N a jb liższy  tra n s p o rt osad­
n ik ó w  k o lo n is tó w  w y ru szy  z W arszaw y 
dn. 23 lipca .

Ceny w Radomiu
Zboża
Żyto . . za 100 klg. płacono od 18.00— 20.—
Pszen ica  „  100 „  „  „  40.00— 41.00
Jęczm ień  „  100 „  „  „  16.00— 18.00
O w ies  . . „  100 „  „  „  17.00— 18.00
Nabiału 
Jaja 7 gr. sztuka.
M leko —  20 gr. litr.
M asło— 2. zi. 20 gr.— 2 zi. 70 gr, za klg.
Bydła i trzody
K row y I gatunek 250 —  300 zł. zo sztukę

„  II „  180 —  220 zł, za sztukę
, i i i  * 100 —  150 zł. za sztukę

C ie lę ta  —  13 do 30 zł. za sztukę.
Bekony: 1 gatunek klg. 85 gr., U gat. klg. 80 gr

Ceny p ien iędzy
Banknotów
1 dolar —  6 zł. 05 gr.
100 guld. holenderskich 353 zł. 35 gr.
1 funt. szt. 29 zl. 85 gr.
100 frank, franc. 35 zł. 10 gr.
100 frank, szwają. 172 zł. 65 gr,
100 frank. belg. 124 zł. 25 gr.
100 kor. szwedz. 155 zł. 50 gr.
100 kor. czes. 26 zł. 55 gr.
100 lirów włoskich 46 zł. 80 gr.
100 marek niem. 213 zł.

Metali
Dolar złoty 9 zł. 23 gr.
Rubel 4 zł. 87 gr.
Rubel srebrny 1 zl. 47 gr.
100 kopiejek bilonu srebnego 68 gr.

Akcje
Bank Polsk i —  82 zł.
6 proc. dolarówka 60 —  62 zł.

Ceny Zboża w Warszawie
Żyto 1 standard 23.00 —  24; Zyto 2 stan 

dard bez obrotów; Pszenica czerwona jara szklis­
ta 43.00— .4400; Pszenica jednolita 42.00—43.00; 
Pszenica zbierana 41,0— 42.00; Owies jednolity
19.50—20.50; Owies zbierany 18.50— 19.50; Jęcz­
mienna kaszę 18.50— 19.00; Gryka 20.00 —21,00; 
Proso 21.00; Groch polny z workiem 24.00— 27.00; 
Groch „V ictorja ’  z workiem 32.00— 36.00; W y ­
ka 14.00— 15,00; Peluszka 11.50 -12.00; Serade­
la podwójnie czyszczona 9.00 —  10.00; Łubin 
niebieski 10.00— 10.50; Łubin żółty 11.00 — 12.00; 
Rzepak zimowy 47,00— 49.00; Siem ię lniane ba- 
zis 45.00 —  48,00; Koniczyna czerwona surowa 
bez grubej kanianki 90.00 —  110.00; Koniczyna 
czerwona bez kanianki o czystości 97 proc.
110.00 —  125,00; Koniczyna biała surowa bez
70.00 —  90.00; Koniczyna biała bez kanianki o 
czyst. 97 proc, 100.00 — 125.00; Mąka pszenna 
gat. 1 luksusowa 45 proc. 65.00 —  70.00; Mąka 
pszenna gat. 1 65 proc. 60.00 —  65.00,
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G O S P O D A R S T W O

Z b liża ją  s:ę żn iw a . Rzepak sprząta 
s'ę. g ó y  z ia rna  z b ru n a tn ie ją  a n ie cze­
kać pe łne j do jrza łośc i. Inaczej m asam i 
się w ysyp u je . Ś c ię ty  — zaraz u k łada  
się w  s te rtę , gdzie dochodzi, a po k i lk u  
tyg o d a ia ch  zw oz im y go na p łach tach  
i w y d e p tu je m y  na k lep isku . O sprzęcie 
ży ta  i in n y c  k łoso w ych  nie będę się tu  
ro zp isyw a ł — n a d n re n ię  ty lk o , że n ig ­
d y  za gorąco n ie  należy brać się do 
zw ózk i z pola. Zboża mus?ą się w ystać, 
inaczej słom a, w ilg o tn o  sp rzą tn ię ta , 
tra c i na w a rto śc i, bo tę chn ie  w  zasieku, 
a i z ia rno  nie b yw a  dość zdatne na 
m ąkę. Z owsem  je d n a k  b yw a  u  nas 
o d w ro tn a  p ra k ty k a , najczęście j za d łu ­
go się go trz y m a  na po lu . Ma to  b yć  
sposób, sp rzy ja ją cy  ła tw ie jsze m u  póź­
n ie j o m ło to w i. N ie je s t to  roztropne  
postępow anie, bo słom a z b y t d łu go  w y ­
s ta w io na  na dz ia łan ie  choćby rosy 
psuje się, czern ie je , a z iarna , ju ż  na 
po lu , dużo w y la tu je  z k łosów .

M ając na uwadze potrzebę w ys ta n ia  
się zboża w  po lu , a n ie  zaniedbanie  
p rzy te m  w skazów ek rac jo n a ln e j u p ra w y  
ro li,  ż y tn ie  s z ty g i ro zs ta w ia m y  w  sze­
ro k ic h  odstępach w  proste  lin je , aby 
ja k  n a jm n ie j m ie jsca  za jm o w a ły  i pod- 
o ru je m y  pole n a ty c h m ia s t po u s ta w ie ­
n iu  sz tygów . Podorane pole, czy to  
p łu g ie m , czy b roną  ta le rzow ą  —  bro 
n u je m y  bezpośrednio i, a lbo zasiew am y 
ro ś lin a m i m o ty lk o w e m i ( łu b in e m , pe- 
luszką), albo, je ś li  z iem ia  bardzie j g n o j- 
na, p róchn iczna , rzepą śc ie rn iskow ą, 
rzepnicą, go rczycą  b ia łą  i  t. p. T y m

sposobem w y z y s k u je m y  c iep łe  jeszcze 
d n i k u  w y tw o rz e n iu  b u jne go  porostu  
przed zim ą. Spieszyć się z p o d o ryw ką  
trzeba i d la tego , że śc ie rn isko  szybko 
zasycha ta k , że je d ^ n  dzień opóźn iony 
może ju ż  o ty le  zaważyć, że późn ie jszy 
zasiew źle, albo w cale n ie  w schodzi 
p rzy  b ra ku  deszczów.

Z as iew y późn ie jszych  z ie lonek p rze ­
c iąga ją  się z w y k le  do p o ło w y  s ie rpn ia , 
bo iść muszą w  m ia rę  postępu żn iw a, 
cz y li k o le jn o ś c i sprzętu  —  n ie k ie d y  
opóźnionego. Z tego  w zg lędu  i w y b ó r 
ro ś lia  tu  zasiew anych  m us i być  u- 
w z g ię d n io n y  w  tera  znaczeniu, że ju ż  
późniejsze zasiew y w y łączn ie  z szybko 
rosnących  ro ś lin  sk ładać się będą. N a- 
o s ta tku , bo w d ru g ie j po łow ie  s ie rpn ia , 
idzie  w y k a  z im ow a  kosm atą  zwana, 
z k tó re j poży tek  bardzo cenny, bo 
wczesny, wr m a ju  ro k u  następnego.

Rodzi się ta  w y k a  i na g n o jn y m  
p iasku, s iana łączn ie  z ży tem , lu b  na 
lepszej z iem i z pszenicą, k tó re  je d n a k  
s ie jem y w początkach w rześnie , by 
w y k i zanadto nie {rz e ro s ły . K u  ko ńco w i 
le tn ieg o  sezonu trzeba p o m y ś h ć  o w y ­
borze ozim nego z ia rna  do s iew u . Jeś li 
m am y w łasne dobre o dm ia n y , to  w a r­
to  p rzypom n ieć , że ty lk o  dobrze d o j­
rzałe i  odleżałe w  snopie nasien ie  je s t  
najlepsze do sit w u.

W sp o m in a liśm y  o potrzeb ie  n a ty c h ­
m ia s to w ych  p o d o ryw e k , m ów iąc, że 
k to  n o rm a ln ie  gospodaru je , n ie  zosta 
w ia  ś c ie rn isk  bez u p ra w y .

Otóż teraz te u p ra w k i —  będą się 
zo ryw a ć  ró w n o  i porządnie , sk ib a  się 
będzie sypać, a nie łam ać, co byw a  
zawsze, g d y  się zagon orze raz, bez 
poprzedn iego poruszania  z iem i. K on iecz­
ność wszakże jed no razo w e j o rk i zacho 
dzi w tenczas, je ś li roś lina  poprzedzająca 
s iew  o z im in y  bardzo późno zostan ie  
z pola sp rzą tn ię ta , a w ięc kon iczynach  
nas ien nych  i po łu b in a c h . N iem a w te n ­
czas in n e j ra d y  ja k  prze jść pole po ta ­
k im  późnym  sprzęcie k u lty  w a to rem

i b roną  i  zaraz potem  orać. Czasom 
b yw a  ta k  tw a rd o , że k u lty w a to r  n ie  
poradzi i  trzeba rad łem  pole na krzyż 
przejeżdżać. W reszcie  i w tenczas ro la  
n ie  zawsze dosta teczn ie  osiada ta k , że 
użyc ie  ugn ia tacza  okazu je  się n ie - 
zbędnem .

0  wychowie cieląt
(c ią g  dalszy)

D ru g i sposób polega na od łączeniu  
c ie lęc ia  od k ro w y  n a ty c h m ia s t po u ro ­
dzen iu . K ro w a  bardzo p rędko  zapom ina 
o c ie lęc iu , pon iew aż n ie  żdążyła  się 
jeszcze p rzyzw ycza ić .

Samo ciele będąc trzym ane  o d d z ie l­
n ie, a nie p rzyzw ycza jone  do m a tk i, 
n ie  przechodzi t*g o  okresu, k tó ry  na ­
s tępu je  po odsedzt-n iu od k ro w y .

W  danym  w y p a d k u  cielę od p ie rw ­
szej c h w ili p rzyzw ycza ja  się do p ic ia  
m leka  z naczyn ia . Lecz zachodzą tu  
w a ru n k i, k tó re  muszą być  ja k n a jś c iś le j 
przestrzegane, je ż e li hodow ca chce o- 
s iągnąć dobre re z u lta ty .

P rzedew szys tk iem  m leko  m usi za­
daw ane być  ty lk o  od m a tk i danego 
cie lęcia , czysto  w ydo jon e  i c iep le  czy li 
p rosto  od k ro w y .

D op iero  po k i lk u  15— 20 d n iach  c ie le 
może dostać m leko  po in n y c h  k ro w a ch , 
p.le kon ieczn ie  od zd ro w ych  k ró w , ciepłe, 
czyste i  św ieże.

N ie  p rzestrzega jąc ja k n a jś c iś le j ty c h  
zasadniczych w a ru n k ó w  żyw ie n ia  c ie lą t, 
hodow ca nie może liczyć  na dobre w y ­
n ik i,  gdyż  napo jen ie  c ie lęcia z im nem , 
skw aśn ia łem  m le k iem  w y w o ła  zawsze 
ro zs tró j żołądka, do czego n ie  pow iD no 
się n ig d y  dopuścić.

W ie lk ą  ro lę , ja k  ju ż  zaznaczyłem  od­
g ry w a  h ig jen a . N aczyn ia  używ ane  do 
po jen ia  c ie lą t w in n y  b yć  dobrze w y ­
m yte , aby n ie  dopuścić w n ich  do 
ro zk ła d u  resztek m leka ; n a jle p ie j m ieć

Bitwa pod Grunwaldem
Ze szlaku Jagiełłowego

14 lipca minęło 523 lat, gdy  król polski W ładysław Ja­
giełło, założyciel sławnej iinji królów polskich zwanych Jagiel­
lończykami, rozgromił pod wsią Grunwaldem, Jeżącą obecnie 
w Prusach Wschodnich Zakon Krzyżacki, taksamo zachłanny na 
ziemie polskie, jak  dzisiejsze Niemcy.

Z okazji tej rocznicy, warto zapoznać się, jak  doszło do 
tej historycznej bitwy, która w proch starła wielką potęgę 
Krzyżaków.

Małe, c iche , s ta roży tne  m iasteczka: L id z b a rk  i  D z ia ł­
dow o leżą na sz laku  d z ie jow ym , u lu b io n y m  przez w ie lk ie g o  
zw ycięsce z pod G ru n w a ld u . T am tę dy  p ro w a d z ił t rz y k ro tn ie  
W ła d y s ła w  Ja g ie łło  swe hu fce  ua północ, aby u k ró c ić  swa 
w o lę  n ie m ie ck ich  ryce rzy -m n ich ó w .

L id z b a rk  i D z ia łdow o  (na m apie z X V  w . oraz przez 
znako m ite go  geogra fa  p ru sk ie g o  z X V I  w ie k u  H enneber 
gera „D z ia łd ó w " zwane) z oka la jącem i je  w io ska m i s tanow ią  
od 1 go k w ie tn ia  1932 ro k u  je d e n  p o w ia t ta k , ja k  przed 
dz iew ięc iom a  w ieka m i i  d a w n ie j s ta n o w iły  część k ra in y , 
zd ob y te j przez B o les ław a K rzyw ou s te go  i  B o les ław a Kędzie ­
rzaw ego t. zw. z iem i S as ińsk ie j, przez uczonych  n ie m ie ck ich  
D o ch rin g a  i T h u n e rta . m ia n o w a n ych  pań s tew k iem  Zakrze 
c z y li Zaw krze , t. j .  z iem ię  Z aw krzańską  (obe jm u jącą  rów n ie ż  
M ław ę, C iechanów , Chorzele oraz Lubaw ę , N ib o rk , Ostródę, 
O lsz tynek  w raz z p o b o jo w isk ie m  G run w a ld zk ie m ).

Z iem ia  ta, będąca solą w  oku  Zakonu  w  d ru g ie j po ło ­
w ie  18 go w ie ku  podzie lona pom iędzy ks iążą t m azow ieck ich , 
b isku pó w  ch e łm iń s k ic h  i zakon k rzyża ck i, by ła  przez w ie k i

c fia rą  k rw io że rczych  ry c e rz y  n ie m ie c k ic h , k tó rz y  często 
bardzo ś lady  swe znaczy li s tru m ie n ia m i k r w i n ie w in n e j
i łu n a m i pożarów . Nieszczęsna ludność „z ie m i Z akrzów ‘ “  
ja k  pow iada  H enneberger, posiadała „osobne  p raw a  w o j­
sko w e ": to  znaczy nie w ynagradzano  je j  s tra t, pon ies ionych  
w  czasie w o jen  i napadów  w ro gó w ...

#
# *

N adszedł ro k  1410.
Groza w o jn y  spędzała z oczu sen ta k  w ie lk im  w odzom , 

ja k  i m ieszkańcom  ziem , k tó re  m o g ły  i  m ia ły  paść o fia rą .
K rzyżacy z b ro ili się, n a d s łu ch iw a li, ja k ie  w ieśc i d och o ­

dzą z za po lsk ie j g ra n icy .
D n ia  16 czerw ca k o m tu r  os tró dzk i, baw iący  w  N ib o r- 

ku , d o w ie d z ia ł się od szpiega, że w . ks. lite w s k i W ito ld  
zb ie ra  w o jska  nad N a rw ią  i p raw dopodobu ie  zam ierza po­
c iągnąć na O stródę. Śle w ięc  k o m tu r  do od leg łego  o 25 
k im . D z ia łdow a  gońca swego, a s ta ros ta  dz ia łdo w sk i, P io tr  
von  L a n de nb e rg  w yda je  rozkaz, aby w szyscy, k tó rz y  obo­
w iązan i są do s łużby  w o jsko w e j s ta w ili się w  pełnem  u zb ro ­
je n iu . Od w s i do w si, od d w o ru  do d w o ru , rozb rzm iew a ła  
w ieść: w o jna , w ojna...

Zaro iło  się na zam ku dz ia łdo w sk im , zawrzało  na p rzed- 
g ro d z iu , tłoczno  s ta ło  się na ry n k u  i u lica ch  m iasteczka. 
D ro g a m i k u  D z ia łd o w u  c ią g n ę li m ożni rycerze, od stóp do 
g łó w  zakuc i w  s ta l ,oraz lic z n i w o ja cy  na kon iach , odz ian i 
„ w  u b ran ia  w o je n n e " z le k k ie j s ia tk i żelaznej. D os ta rcza ły  
ty c h  „s łu ż b "  d w o ry  szlacheckie  oraz z iem iańsk ie  po je d n e j 
z każdych  10 w łó k . S łu ży li c i w o jacy  ja k o  g ie rm k o w ie , 
a lbo ja k o  łu c z n ic y  to w a rzyszy li rycerzom . B y li to przeważ­
n ie  syn ow ie  rod z in  p o lsk ich  szlacheckie h z Mazowsza i z iem i 
C h e łm iń sk ie j pochodzących, a w  dzis ie jszym  pow iec ie  d z ia ł-
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naczyn ia  m eta low e, k tó re  znacznie 
ła tw ie j u trz y m a ć  w czystości.

Co do ilo śc i m leka, ja k ą  c ie lęc iu  
należy zadawać dz ienn ie  —  to  d la 
os iągn ięc ia  p rzy ro s tu  n o rm a lnego  jeg o  
żyw e j w a g i —  ja łó w k i w in n y  o trz y ­
m yw a ć  od 1k  do lh  ilo ś c i ic h  żyw e j 
w a g i, a b yczk i n ieco w ięce j, g d yż  od 
je d n e j s iódm e j do jed ne j ósm ej ży ­
w e j w ag i.

D la  okreś len ia  żyw e j w a g i cie lęcia, 
na leży go w ażyć co k ilk a  d n i, p rzy 
czem p ie rw szy  rsz  c ie le p o w in n o  być  
ważono w trzec im  d n iu  życ ia.

Co do ilo śc i m leka  p itnego , ja k ie  
c ie le  o trzym a ć m us i, żeby n o rm a ln ie  
ro zw ija ć  się m ogło , —  to  je s t  ona dość 
d u ż \  U sta lono , że c ie le z k tó re g o  w 
przyszłości m a w yrosnąć dobra  d ó jka  
w in n o  w y p ić  oko ło  500 —  600 l i t ró w  
m leka. Ilo ść  m leka  pełnego można 
znacznie zm n ie jszyć  przez zastąpienie 
go m le k iem  chudem  z d o d a tk ie m  n ie ­
w ie lk ie j ilo śc i do n iego s iem ien ia  ln ia ­
nego.

Pojąc ciele m lek iem  odtłuszczonem  
z m ąką s iem ien ia  ln ianego , można 
znacznie obn iżyć  koszta  w y c h o w u  c ie ­
lęcia, g dyż  na podanej w yże j ilo śc i 
m le ka  pełnego można zaoszczędzić 
oko ło  200 l i t ró w  m leka. Zw iększan ie  
dawrk i dz ienne j m leka  pełnego w in n o  
postępować s topn iow e. S top n io w o  ró w ­
n ież p ow inn o  się zastępować m leko  
pełne chudem  i następn ie  zm nie jszać 
ilo śc i chudego m leka, k tó re m  pojen ie  
c ie lęc ia  opłaca się ty lK o  od p ięc iu  do 
sześciu m iesięcy.

D otychczas w  gospodarstw ach  d ro b ­
n ych  c ie lę ta  w y p ija ją  znacznie m n ie j­
sze ilo śc i m leka, często nie p rzew yż­
szające 120 l i t ró w  m leka  i  to  o db ija  się 
u je m n ie  na ro z w o ju  c ie lą t, g dyż  bez 
dosta teczne j ilo śc i m leka  pełnego n ie  
w y c h o w a m y  dobrego cie lęcia.

M leko  chude je s t  paszą pożyw ną 
ła tw o  s tra w n ą  i w  d o d a tku  ta n ią .

Po jąc c ie lę ta  m le k ie m  chudem  pocho- 
dzącem z m lecza rn i spółdz ie lcze j, je s t 
obawa zarażenia c ie lęc ia  g ru ź licą , je ż e li 
w śród  k ró w , od k tó ry c h  dostarcza się 
m leko  do m leczarn i t r a f i  się chociaż 
by je d n a  z o tw a rtą  g ru ź licą .

D la tego  też m leko  chude pocho­
dzące z m leczarn i spó łdz ie lcze j, na leży 
daw ać c ie lę tom  dobrze p rzegotow ane 
i nieco ostudzone. W y s o k i tem pera ­
tu ra  p rzy  g o to w a n iu  zab ija  zarazki 
g ru ź .ic y .

W  parę ty g o d n i po u rodzen iu , k ie ­
d y  c ie le  zdradza ochotę do jedzen ia  
pasz s łom ias tych , należy zadawać n ie ­
w ie lk ie  ilo śc i siana.

Początkow o cie le je  baw iąc  się, 
a s topn iow o  p rzyzw ycza ja  się do paszy 
tw a rd e j. W  ty m  czasie następu je  roz 
w ó j p ie rw szych  trzech  części żo łądka 
cie lęc ia  t. j. zwacza, czepca i ks iąg , 
b io rących  udz ia ł w  tra w ie n iu  pasz 
o b ję tośc iow ych , g dyż  w  czasie po jen ia  
c ie lęc ia  m le k iem  ro z w ija  się czw arta  
o s ta tn ia  część żo łądka t. zw . tra w ie - 
n iec, podczas g d y  w ym ie n io n e  p ie rw ­
sze trz y  części są jeszcze n ie  ro z w i­
n ię te .

D la te g o  też nie p o w in n o  m ieć 
m ie jsca  rap tow n e  przechodzenie od 
m le ka  do paszy suche j.

Po jen ie  c ie lą t z rę k i ma tę zaletę, 
że pozwala reg u lo w a ć  dzienną daw kę  
m leka  i u m o ż liw ia  tańszy  w ych ó w  
przez zastąp ien ie  m le ka  pełnego —  ch u ­
dem.

Lecz sposób ten  —  p rzypom inam  — 
w te d y  ty lk o  da dobre re z u lta ty , g d y  
w  p ie rw szych  dn ia  życ ia  ciele o trz y  
m u je  w y łączn ie  zupe łn ie  św ieże m leko  
i ty lk o  od sw o je j m a tk i.

c. d. n.

A. Pucek 
A gro  technik.

Przygotowanie kiszonek
N ie  zawsze da się p rzechow yw ać 

pasze zielone pod postacią  siana, w te d y  
trzeba p rzys tą p ić  do ich  zakiszania. 
K iszo n k i m ają  w ie le  zalet. Tam , gdzie  
są nad m ie rn e  opady a tm osfe ryczne  
i żadnym  in n y m  sposobem nie da łoby  
się przechow ać paszy z ie lone j, k iszonka  
ra tu je  sy tuac ję . Przez zakiszanie  z ie lo ­
nek zachow u je  s;ę na po trzeby gospo 
d a rs tw a  to , co inaczej b y ło b y  zm arno ­
wane. N p. pasze późnego, jes iennego  
zb io ru : nadm  .rz n ię ty  k o ń s k i ząb, ścier- 
n ió w ka  z k o n ic z y n y , z serade li, łę ty  
ziem niaczane, ło d y g i b u lw y  i  słonecz 
n ika , m ogą być spoży tkow ane  przez 
in w e n ta rz  ty lk o  po zakiszen iu . P rzy  
k iszen iu  nń  w ie le  części odżyw czych  
m arnu je  się. K iszonka  je s t pokarm em  
sm acznym , chę tn ie  z jadanym , o w ła ś c i­
w ościach  i opasow ych i m le kop ę dn ych . 
D oda tek  k is z o n k i do p astw iska , lub  
ja k o  uzupe łn ien ie  z w y k łe j z im ow ej 
d a w k i poka rm  w e j, je s t bardzo pożą­
dany. K iszonka  bow iem  u trz y m u je  w 
sp raw noś i p rzew ód p o ka rm o w y  z w ie ­
rzęcia. K iszen ie  pozatem je s t  sposobem 
tańszym , an iże li sprzęt i suszenie na 
siano; w ym a ga  m n ie j robocizny. D * le j 
do k iszen ia  potrzeba m n ie jszych  i ta ń ­
szych pomieszczeń, an iże li do p rzecho­
w y w a n ia  siana. U życ ie  k iszonek u m o ż ­
l iw ia  u trz y m y w a n ie  in w e n ta rza  ca ły  
ro k  na s ta jn i, bez p as tw iska , co ma 
ogrom ne znaczenie, zw łaszcza d la  g o s ­
pod a rs tw  o in te n s y w n e j u p raw ie  r o l ­
ne j, gdzie chodzi o jakna jp rędsze  w y ­
zyskan ie  pow ie rzchn i o rn e j, a gdzie  
n iem a n a tu ra ln y c h  p as tw isk . Z ie loną  
ka rm ę  w ty m  w yp a d ku  zastępuje  zd ro ­
wa, soczysta, ła tw o  s tra w n a  k iszonka. 
Zakiszanie  może się odbyw ać a lbo w 
sp ec ja ln ych  z b io rn ika ch  z iem nych  lu b  
nadz iem nych , zbudow anych  z żelaza, 
d rzew a, cem entu  lu b  ceg ły , a lbo  też 
w p ro s t w  dołach w yko p a n ych  w  z iem i. 
W  p ie rw szym  w yp a d ku  po trzeb n y  je s t

d o w s k im  os iad łych . N ic  w ięc  dz iw nego, że m ow a polska 
rozb rzm iew a ła  w  szeregach w o jska  k rzyżack iego . Z c iężk iem  
sercem  szli na w o jn ę  z Po lską  c i po lacy, poddan i zakonu 
krzyżack iego ...

W  c iągu  k i lk u  d n i m iędzy D z ia łdow em  a L id zb a rk ie m , 
na w zgórzach stanę ła  obozem a rm ja , będąca pod rozkazam i 
w ie lk ie g o  m arsza łka  k rzyżack iego  K on rada  von  W a llen rode . 
K o rpus ten m ia ł przeszkodzić p rze jśc iu  przez g ra n icę  
h o rą g w io in  w ie lk ieg o  ks ięc ia  W ito ld a .

W o jn a  w y b u c h ła  3 lipca . W  nocy  zap łonę ły  w sie  
m iędzy  B ro d n icą  a L id z b a rk ie m . N a s ta ły  d la  ry c e rz y  k rz y ­
żack ich  c iężk ie  g o d z in y  w ycze k iw a n ia . Ks. W ito ld  n ie nad ­
ciągał...

W tem  nadeszła w ieść do sztabu g łów nego , że sam k ró l 
J a g ie łło  p row adz i w ie lk ie  w o jsko  do K u rz ę tn ik . Ten n ie ­
spodz iew any m an ew r dow ództw a  po lsk iego  pokrzyżow a ł p la ­
n y  w . m is trza . Zapanow ała  zamieszanie, potem  pop łoch, 
w reszcie  ru c h  w ie lk i w  obozie i na całem  pog ran iczu . N a j­
gorsza b y ła  noc z 5 na 6 lipca . K o n ra d  v . W a llen ro de  
w y sy ła  do w . m is trza  U lry k a  v. Ju n g in g e o a  w iadom ość, że 
n ie p rz y ja c ie l s to i o 3 m ile  od D zia łdow a. W  pon iedz ia łek,
7 go lipca, w szyscy k o m tu ro w ie , należący do ko rpusu  w . 
m arsza łka  o trz y m u ją  rozkaz, aby n a ty c h m ia s t z oddz ia łam i 
sw em i poc iąg nę li w  s tronę  K u rzę tn ika . Spieszą w ięc 
z D z ia łdow a: w. m arszałek, k o m tu ro w ie  b ro d n ic k i i tc ze w ­
sk i, k tó rz y  na zsm ku  d z ia łd o w sk im  w ro g a  o czek iw a li, da le j 
k o m tu r  o s tró d zk i, w ó jt  B a tja n u  ze s w y m i lu d źm i i in n i 
z lic zn e m i pocz tam i z b ro jn y c h  i  c iu ró w .

W  c iąg u  24 g odz in  cała p rzestrzeń  od D rw ę c y  pod 
B ro d n ic ą  aż po D z ia łdow o  je s t ogo łocona z w o jska . S p raw ­
ność nadzw ycza jna . Na zam ku d z ia łd o w sk im  pozostała n ie ­

w ie lk a  załoga. O byw ate le  m iasta, w  znacznej liczb ie  N iem cy , 
w ie rn i zakonow i, u c ie k li w  pop łochu na północ i w raz z do ­
b y tk ie m  s c h ro n ili się w  D ąb ró w n ie . Pozostali czy to  w  m ie ­
ście, czy po w ioska ch  i dw orach , oczek iw a li w y b a w ie n ia  
z pod ja rz m a  n iem ieck iego .

K ró l Ja g ie łło  tym czasem  w b re w  p rze w id yw a n io m  szta­
bu  k rzyżack iego , m in ąw szy  C ze rw iń sk , P łock, w ieś Żochów , 
Jeżów  pod Będzinem  nad W krą , za trzym a ł się oko ło  je z io r  
C he łs t i T rzc in no . A rm ja  je g o  lic z y ła  52 chorągw ie , 15.600 
k o n i po lsk ich , 8.000 lite w s k ic h  oprócz ta ta rs k ic h . N ad m a- 
low n icze m  je z io re m  w  C he istach  ro zb ito  n a m io t k ró le w s k i. 
B y ło  to  9 lipca .

Jeden  z oddz ia łów  w o jska  za ją ł tym czasem  m iasteczko 
L id z b a rk , opasane m urem , oraz leżące podle n iego w ó jtó w - 
s tw o . Ż ąd n i łu p ó w  w o je n n y c h  L itw in i  i T a ta rzy  rz u c ili się 
na ko śc io ły , poczęli g ra b ić  i  p lądrow ać. Oburzone tem  do 
g łę b i ry c e rs tw o  po lsk ie  zapro testow a ło , dowodząc, że nie 
chce w a lczyć  ram ię  p rzy ra m ie n iu  z bezbożn ikam i i ś w ię to ­
krad cam i, obaw ia jąc  się k a ry  Bożej. Ks. W ito ld  rozkazał 
odnaleźć przestępców . P rzyp row adzono  doń dw óch  n a jn ie ­
bezp iecznie jszych z łoczyńców . B y li to  L itw in i.  W ito ld  ska ­
zał ich  na... sam obó js tw o. M u s ie li w  ob liczu  w o jska  w ła s ­
noręczn ie  w zn ieść sobie szubienicę. Jednego z przestępców  
ru szy ło  sum ien ie , p rzyzna ł w ie lk i g rzech sw ó j, to  też śp ie ­
szy ł się, aby ja kn a jp rę d ze j kres n iecnem u żyw otow  i położyć. 
W id ząc  opieszałość i pow olność sw ego ka m ra ta , popędzał 
go, w reszcie p ragnąc dać m u p rzyk ła d , o b w ie s ił się szybko 
i sp raw n ie . Tow arzysza je g o  śm ie rć  także n ie  m inę ła .

W o jsko  Jag ie łłow e  m ia ło  naukę, ja k  ka ryg od ne  je s t 
łu p ie s tw o  i  św ię to k ra d z tw o , a ludność m ie jscow a  przeko-
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znaczny k a p ita ł na pobudow an ie  z b io r­
n ika , ale o trz y m u je  się p ro d u k t je d n o ­
l i ty ,  g a tu n k o w o  p ie rw szo rzędny, p rz y ­
czem w yb ie ra n ie  z ta k ieg o  do łu  k a rm y  
je s t znacznie u ła tw io n e  zaoszczędza się 
też k iszo n k i, g dyż  p rzy  k iszen iu  w  do ­
łach  z iem nych  duże ilo śc i na w ie rzchu , 
na dn ie , w  rogach  psu ją  się lu b  zan ie ­
czyszczone ziem ią, śm iec iam i, odpadkam i 
p rz e g n iłe j s łom y  —  sta ją  się bezu ży ­
teczne. Pozntem p ro d u k t o trz y m a n y  
z do łów  z iem nych  je s t najczęście j n ie ­
je d n o lity ,  n ie  zawsze dobrze przeft-r- 
m en tow a ny , n ie zawsze chę tn ie  zjada 
ny, a ju ż  najczęście j n ie z b y t dobrze 
w p ły w a ją c y  na przew ód p oka rm ow y. 
P rzy  d o ło w a n iu  w  z w y k ły c h  dołach 
trzeba  m ieć na uwadze następujące 
w zg lędy: śc iany  do łu  p o w in n y  być na­
chy lone , rozw a rte  k u  górze. Szerokość 
w y s ta rc z y  3 m e try , g łębokość 1%, d łu ­
gość dow olna , zależnie od ilo śc i k a rm y  
przeznaczonej do zakiszenia. M iejsce na 
dó ł m u s i b yć  w yb ra n e  suche, n ie  p o d ­
m ok łe , bez w o d y  zaskórne j; dookoła  
do łu  p o w in ie n  biec ro w e k  odprow adza- 
ją c y , by w oda deszczowa lu b  pow sta ła  
ze śn iegów  m og ła  odciekać nazew cą trz . 
K iszonka  p ow inn a  b yć  u sypyw an a  
w a rs tw a m i i  każda w a rs tw a  dok ład n ie  
u b ija n a , b y  n ie  tw o rz y ły  się w o lne  
p rze s tw o ry , d z iu ry . Cała masa z ie lo n k i 
p o w in n a  b yć  w yw yższoną  ponad górną  
kraw ędź d o łu  p rz y n a jm n ie j o Vi— 1/a 
g łębokośc i do iu , (gdyż  na ty le  m n ie j 
w ięce j k iszonka  się osiądzie). Po u s y ­
pan iu  i  u g n ie ce n iu  w s z ys tk ich  w a rs tw , 
na w ie rzch  syp ie  się trochę  p lew , a na 
to  w a rs tw ę  z iem i g ru b o śc i 60 cm. do 
1 m e tra . Pod c iśn ien iem  z iem i k iszon ­
ka  się osiada, pasza zagrzew a się. N a­
s tępu je  fe rm e n ta c ja  z ie lo n k i.

Po 6 ty g o d n ia c h  od d n ia  złożenia 
paszy do do łu , k iszonkę  z pow odzeniem  
można używ ać d la  w s z y s tk ic h  g a tu n ­
k ó w  zw ie rzą t g ospodarsk ich . Je dyn ie  
d la  sam ic c ięża rnych , ko n i, oraz m ło ­
dzieży do ro k u  k iszonka  m n ie j się na ­

daje. K ro w o m  d o jn y m  m ożna daw ać 
do 20 kg . na sztukę, opasom na 1000 
kg . żyw e j w a g i do 50 kg ., ow com  do 
30 kg . Poniew aż w  k iszonce tw o rz y  się 
kw as m le ko w y , k tó ry  dz ia ła  przeczysz 
czająco i  łu g u je  wapno z o rgan izm u , 
p rzy s k a rm ia n iu  k is z o n k i dobrze jes t 
dodaw ać zw ierzę tom  kredę  szlam ow aną 
w  i i i  ści 100 g r. na każde 100 k g  
ska rm io n e j k iszon k i. D la  pasz boga tych  
w  b ia łko  ( ja k  kon iczyna , lucerna), m e ­
toda  kiszen ia  w dołach  n ie  je s t  w s k a ­
zaną, zato zupe łn ie  o dp ow iedn ią  do 
ko nse rw o w a n ia  pasz m n ie j zasobnych 
w b ia łko  ja k o  to: ka ńsk iego  zębu, w y ­
tło k ó w , liś c i buraczanych , lęo in  k a r to f ­
lan ych , n ad psu tych  z iem n ia ków . Z aki- 
szanie nadziem ne je s t  ba rdz !ej w ska ­
zane, s tra ty  b yw a ją  dużo m nie jsze, 
poza tem  g c tu n e k  zk iszonej paszy je s t 
lepszy. Podczas g d y  np. liś c i buraczane 
w y ję te  ze z w y k ły c h  do łów  są zazw y­
czaj m ocno kw aśne, cuchnące, mażące 
się, liśc ie  z k iszen ia  nadziem nego z ła t ­
w ością  jeden od d ru g ie g o  oddzie la ją  
się, m a ją  sm ak i zapach p rzy je m n y , 
p rzyp om ina ją cy  kwaszone o g ó rk i. Z d r u ­
g ie j je d n a k  s tro n y  kiszen ie  nadziem ne 
je s t  k ło p o tliw e  i  w ym a ga  w ięce j ro ­
bocizny,

K iszen ie  nadziem ne polega na od 
m ie rzen iu  na w y ró w n a n y m  ka w a łk u  
ziem i odpow iedn iego  p ros toką ta  (m ie jsce  
m us i być  w yb ra n e  sucbe, w yn ios łe ), 
w yznaczen iu  go p a lik a m i i w y k o p a n iu  
na sztych  do łu , by p rzy  u k ła d a n iu  m a­
sa z ie lona  nie u suw a ła  się nabok. Po 
p rz y g o to w a n iu  p lacu u k ła da  się w a rs t­
w am i z ie lonkę, n a jlep ie j pociętą. Przez 
każdą w ars tw ę  prze jeżdżają  w ozy g w o li 
ugn iecen ia , lu b  m ożna u g n ia ta ć  specja l- 
n em i gocam i, ja k ic h  używ a  się do u b i­
ja n ia  szos. U k łada  się p ryzm ę. Poszcze­
gó lne  w a rs tw y  z ie lo n k i dobrze je s t p o ­
lew ać kw aśnem  m le k iem , p rz y g o to w a ­
nym  z odc iągu . G dy się u łoży  k i lk a ­
naście w a rs tw  z ie lo n k i i  w yw yższy  się 
p ryzm ę na parę m e tró w , syp ie  się na

w ie rzch  g ru b ą  w a rs tw ę  ziem i. W  ten 
sposób o trz y m u je m y  na jprostszą  i  n a j­
tańszą n a tu ra ln ą  prasę, k tó ra  wypędza 
p ow ie trze  z nadm ia rem  w o d y  z prze­
s trzen i m iędzy poszczególnem i ro ś lin a ­
m i i daje przez to  w a ru n k i sp rzy ja jące  
ro z w o jo w i b a k te ry j kw asu  m lekow ego , 
k tó re  p o w o iu ją  fe rm en tac ję . C dzienn ie  
w  c iągu  8 d n i trzeba badać tem pera ­
tu rę  kopca, k tó ra  n ie  p o w in n a  p rze ­
k roczyć  50 s to pn i C. Po 8 d n iach  k i ­
szonka je s t  ju ż  p rzt fe rm e n to w an a . 
W te d y  obsypu je  się b ok i kopca z iem ią  
i k iszonka  może b yć  p rzechow yw aną  
ro k  ca ły  i d łu że j. N a leży co pew ien  
czas zaglądać do kopca w  ce lu  zbada­
nia, czy p rzy os iadan iu  paszy n ie  po­
tw o rz y ły  się w  z iem i szpary. Jeżeli 
p o w s ta ły , na leży d o k ła d n ie  zarów nać 
w  celu n iedopuszczenia pow ie trza  do 
kopca; inacze j k iszonka  może się zm ar­
nować. W  A m eryce , a obecnie coraz 
w ięce j i  w  in n y c h  k ra jach  p rzo d u ją ­
cych  w  h o d o w li rozpow szechn ia ją  się 
specja lne  z b io rn ik i do k iszen ia  t. zw, 
s ilosy.

Inż: M. hwasieborski.

Robaczywienie owoców
N ie jed en  w łaśc ic ie l sadu cieszy się na 

w id o k  o b fity c h  zaw iązków  ow ocow ych  
na sw ych  drzew ach, spodziew ając się 
ładnego u rodza ju ; n iech  ty lk o  ładna 
pogoda sp rzy ja , deszcze przechodzą, 
a n ie  będzie g w a łto w n y c h  b u rz  i  w ia ­
tró w  a lbo g ra d u  —  owoc się u trzym a , 
a w te d y  ja k i  ta k i dochód z sadu je s t 
zapew n iony. T ak m yś ląc  sobie, z ochotą  
zabiera się do pods taw ian ia  podpórek 
pod gałęzie d rzew  o b fic ie  zaw iązanych, 
w  celu zabezpieczenia opadania ow oców  
od w ia tró w , a zarazem ła tw e g o  ła m a ­
n ia  się gałęzi i  d rzew , w s k u te k  p rz y b y ­
w ającego na n ich  z d n ia  na dzień  c ię ­
żaru.

Z w y k le  na tem  kończą się ju ż  
w sze lk ie  za b ieg i p r/.y  d rzew ach ; w ięce

j

na ła  się, że w śród  dow ództw a  po lsk iego  is tn ie je  spraw iedP - 
w ość i  poszanowanie św ię tośc i.

Po k ró tk im  odp oczyn ku  poc iągnę ła  a rm ja  po lska  na 
W l3 w s k , S łup, B o leszyn , M roczno, M roczenko, trz y m a ją c  się 
lew ego  brzegu  W li,  stanę ła  nad je z io re m  R upkow em . K rz y ­
żacy zd ąży li się u fo r ty f ik o w a ć  w  o ko licach  K u rz ę tn ik a . 
P rzepraw a w o j3ka  po lsk iego  przez rzekę w  o b lic zu  w roga  
b y ła b y  n ie m o ż liw a , n a raz iłaby  ry c e rs tw o  w  s ta l zaku te  na 
zagładę n ie ch yb n ą  P os tanow iła  w ięc  rada  w o jenna  co fnąć 
się k u  L id z b a rk o w i, n iezaw odn ie  tą  sam ą drogą.

Ze ś rody  na czw a rte k  dano w o jsko m  s tru d z o n jm  o d ­
poczynek. Ja g ie łło , k tó ry  w ro g ie m  b y ł p rze lew u  k r w i ch rze ­
śc ija ń sk ie j i n ie  ch c ia ł su m ien ia  sw ego obciążać, g o tó w  b y ł
i teraz jeszcze zawrzeć pokó j. T y tu łe m  p ró b y  sk ie ro w a ł posła 
swego, n ie ja k ie g o  K o rcboga  do panów  w ię g ie rs k ic h , k tó rz y  
z n a jd o w a li się w  p o b liżu  cbozu k rzyżack ieg o , p roponu jąc  
poś red n ic tw o  w p e rtra k ta c ja c h  p o ko jo w ych .

P yszn i k rzyżacy  s łuchać n ie  chc ie li...

N aza ju trz  k ró le w s k i m arsza łek p o łow y , Z b ig n ie w  z Ole­
śn ic y  z p ropo rcem  k ró le w s k im  w  ręce, rozkazał w y trą b ić  
hasło  dalszego pochodu. Ruszono s ta ry m  gościńcem  ró w ­
no leg le  z g ra n icą  m azow iecką, b ie g n ą c y m  przez Ł ęck  i G ród ­
k i. N a przedzie k ro c z y li u znan i przez radę ko ro n n ą  za p rze ­
w o d n ik ó w , u rodzen i i  w y c h o w a n i w  ty c h  s tronach : T ro ja n  
z K rasnego  S taw u  i Jan G ry n w a ld . S tosow n ie  do rozkazu 
k ró le w sk ie g o  ry g o r  w  szeregach b y ł n ad zw ycza jny : n ik o m u  
z w o jska  n ie  dozw olone b y ło  ani o dda lić  się, an i w yprzedz ić .

O d w ró t a rm ji Ja g ie łło w e j, ten  g e n ja ln y  m a n e w r s tra ­
te g iczn y , zaskoczył sztab k rzyża ck i, ta k  d u fn y  w  sw oje  
ła tw e  zw yc ięs tw o . A b y  ra to w ać  sw ó j p res tiż , k rzyżacy

szerzyć poczęli w ieść: „J a g ie łło  s tc h ó rz y ł! W o js k a  p o is k o - 
1’ tew sk ie  p ie rz c h ły !"

A  tym czasem  a rm ja  J a g ie łło w a  z b liż y ła  się do w s i 
W y s o k ie j, od leg łe j o 5 k im . od D z ia łdow a , i  tam  roz łoży ła  
się obozem. Pozycja  b y ła  dogodna. N a m io t k ró le w s k i ro z ­
posta rto  na w zgó rzu  n ieopoda l d w u  s tru m ie n i. D z ień  b y ł 
n ie z w y k le  go rący .

Ja g ie łło  w raz  z radą ko ronną, w  obecności ks. W ito l­
da, ks iążą t m azow ieck ich  Janusza i Z iem ow ita  w y s łu c h a ł 
m szy po low e j, a potem  o d b y ł naradę, p rz y ją ł w reszcie posła 
w ęg ie rsk ieg o  F rycza  z R e p tk i, ślązaka, k tó ry  m u  w rę c z y ł 
p ism o k ró la  Z yg m u n ta , zapow iadające pokó j W ę g ró w  z K rz y ­
żakam i; a datow ane  w  Budzie  21 czerwca. F ry c z  w yka za ł 
je d n a k  dużo ta k tu : w rę c z y ł k ró lo w i l is t  bez ś w ia d k ó w  —  
n ik t  z w o jska  w ówczas n ie  dow ied z ia ł się o zdradzie k ró la  
W ęgrów . K to  w ie , czy w iadom ość ta  n ie  o s ła b iłab y  w ia ry  
we w łasne s iły  i  n ie  zaw aży łaby na szali zw yc ięs tw a .

Ja g ie łło , p rze ję ty  złą w iadom ością , w  rozm ow ie  z F r y ­
czem ża lił się na n ie w ie rno ść  k ró la  w ęg ie rsk ieg o , k tó re g o  
ty le k ro ć  w  opałach ra to w a ł. A  teraz za 40 ty s ię c y  cze rw o ­
n y c h  z ło ty c h  k u p ił Z y g m u n ta  m is trz  k rzyża ck i... P os łow ie  
w ęg ie rscy  p rz y je c h a li po p ieniądze, o trz y m a li je d n a kże  t y l ­
ko  połow ę...

S m u tna  i  c iężka to  b y ła  n iedzie la , dn. 13 lipca ... K ró l 
c iąg le  ro zm yś la ł o tem , ja k b y  u c h ro n ić  ś w ia t ch rze śc ija ń sk i 
od now ego roz lew u  k rw i.  W raz z z całem  w o js k ie m  p rz y ­
ją ł  S akram en t. A  potem  kaza ł zw inąć  n a m io ty  i  opuścić 
w ieś W yso ką . Cała a rm ja  poc iągnę ła  d rogą, w iodącą  podle 
m iasteczka i  tw ie rd z y  D zia łdow a, sk rę c iła  na północ k u  
B u rk a to w i, a po tem  przez s ta rą  w ieś Uzdowo, zam ieszka łą  
przez o sad n ików  z z iem i d o b rzyń sk ie j, pociągnę ła  k u  D ąb-



sadk iem  sw ym  m ało  k to  in te re su je  
się, n ie  zw raca jąc u w a g i na n iego, aż 
do czasu zde jm ow an ia  (a  w łaśc iw ie  
o b ija n ia ) ow oców . I  n ie  spostrzeże się 
n aw e t ja k  ze spodziew anego u ro dza ju  
n ie  poz stan ie  n ic . W  ty m  to  bow iem  
czasie w  lip cu , a czasam i i  w  końcu  
czerw ca u kazu ją  się n ie w ie lk ie  szare 
m o ty lk i,  bo oko ło  1 go c e n ty m e tra  d łu ­
gości, m ające c iem no pręgow ane po­
przeczne sk rzyd e łka  z czarną p lam ką- 
spodnie  sk rzyd e łka  są b runa tne  i w ię ­
cej lśniące.

S zko dn ik  ten  znany prawdę każde­
m u , ale ty lk o  ze swego „ro b a c z k a " 
zna jdu jącego  się w  rob aczyw ym  ow o­
cu. Jest to  g ąs ien iczka , m a lu tk ie g o  
m o ty lk a  „O w o có w k i ja b łk ó w k i“  pospo li­
cie zw anej „Z w ó jk ą  ow o cow ą " (C arpo- 
capsa P om onellft), b a rw y  czerw onaw o 
m ięsnej z bardzo rza d k ie m i szrzec inko- 
w a te rn i w łoska m i osadzonem i na czar­
n ych  b rodaw kach . Sam iczka tego szko­
d n ik a  na m a łych  jeszcze zaw iązkach 
szczególn ie j ja b łk a c h  i g ruszkach  skła 
da ja je czka  po jedynczo, z k tó ry c h  po 
ty g o d n iu  w y lęg a  się gąs ien iczka  b ia ła ­
wa i  w g ryza  się w  owoc, często b a r­
dzo przez k ie lic h , zm ie rza jąc w p ro s t do 
gn iazda  nasiennego, g d z ie 'w y ja d a  z ia rn ­
ka. Często zdarza się, że przechodzi do 
sąsiedn iego ow ocu niszcząc go w  ten 
sam sposób.

Z c h w ilą  g d y  czu je  się ju ż  w yp a s io ­
ną, opuszcza owoc i c h ro n i się pod 
m chem , w  szczelinach k o ry  i t. p tam  
się oprzędzając w  b ia łą  pajęczynę, z i­
m u je  w  postaci p oczw ark i. Czasam i w  
s ie rp n iu , o ile  la to  je s t sp rzy ja jące  w y ­
lęga się jeszcze raz m o ty le k  i  znów  
sk łada  ja je c z k a  na ow ocach ju ż  dużych , 
będących na d o jrze n iu  n iszczy je , a w y - 
lęg ła  gąs ien iczka  po opuszczeniu o w o ­
cu, w  s tan ie  poczw ark i z im u je  w  ja ­
k ie jk o lw ie k  k ry jó w c e .

Owoce uszkodzone przez tego szkod ­
n ik a  ła tw o  opadają w  stan ie  n ie d o jrza ­
ły m  lu b  p ó łd o jrza łym , g d yż  gąs ien iczka

p rzeg ryzą jąc  w e w n ą trz  naczyn ia  d o p ro ­
wadzające sok i do ow ocu, przez os łab ie ­
n ie  przyśpiesza je g o  do jrzew an ie , a 
przez uszkadzanie w iązek ły k o d rz e w - 
n ych  —  opadanie ow oców .

W a lk a  z ty m  n ie raz bardzo g ro ź ­
n y m  szko dn ik ie m , g d y  w ys tę p u je  w  
w iększe j ilo śc i, je s t  dosyć u tru d n io n a  
i chcąc się go pozbyć należy ta ko w ą  
p row adz ić  sta le  i sys tem a tyczn ie  przez 
ja k iś  czas. N a jlep szym i sposobam i z w a l­
czania z w ó jk i ow ocow ej jes t: a) zak ła ­
dan ie  opasek c h w y tn y c h  od po łow y  la ­
ta  do je s ie n i, p rzew iązany: h  w po ł :- 
w ie  pn ia  z m chu , w a ty , s łom y, pap ie ­
ru  ka rbow anego , szm at i  t  p., k tó re  
trzeba  częste przeglądać, niszcząc z n a j­
du jące  się ta m  poczw ark i; n a jlep ie j je ­
dnak opaski za ł żone pa lić . Bardzo do­
brze je s t pod taką  opaską za łożyć je s z ­
cze opaskę le p o są .

b) o p ry s k iw a n ie  d rzew  cieczam i 
ow ado-bó jczem i zaraz po o k w itn ie n iu , 
k tó re m i z a tru ją  się g ąs ien iczk i p rzy 
p rze g ryzan iu  się do ow oców ; późniejsze 
o p ry s k iw a n ie  ju ż  nie pom aga, bo gą- 
s iln ic z k i zn a jd u ją  się w ew n ą trz .

c) dok ładne  czyszczenie i sk rob an ie  
p n i i ko na rów  oraz b ie len ie  ich . Zes­
krobaną, s ta rą  ko ro w in ę , m ch y  i  lisza­
je  trzeba pa lić .

d) zb ie ran ie  ow oców  opa dn ię tych  i 
n a tych m ia s to w e  odpow iedn ie  ich  z u ż y t­
kow an ie  lu b  niszczenie.

e) zabezpieczanie życ ia  p takom  owa- 
do -że rnym  przez zakładanie  im  gn iazd  
i d oka rm ian ie  ich  w  zim ie .

P re pa ra ty  chem iczne do zw alczania 
tego  szkodn ika  m ożna nabyw ać w  F i r ­
mie „A zo t"  w  Jawożnie: Z ie leń  paryska . 
100 g ra m ó w  na 100 l i t ró w  w o d y  i  p ó ł­
to ra  kg . wapna. Cena 100 g r .—  l .10 zł.; 
250 g r. —  2,30 zł.; 500 g r. —  1,10 z ł ;  
4,40 zł.; 1 k g .— 8,50 zł. Lep  sadow n iczy 
w  puszkach 500 g ra m ó w  —  zł 5 .- , l kg . 
—  zł. 10.-. Pap ie r na opaski lepow e 
ro lk a  40 m. d ługa , 15 cent. szeroka— zł. 
1,90.

W Firm ie Ludwik Spiess i Syn, W a r­
szawa, s k rz y n k a  pocztow a 95: P lu m  
barsem , p re pa ra t a rsenow y, sposób u ż y ­
c ia  dołącza się, cena 1/4 k g . zł, 2,75; 
1 kg . zł. 10.

— o—
O prysk iw acze  do sk ra p ia n ia  d rzew  

ow o cow ych  nabyć m ożna: w  F irm  ę 
Jan Wojtek, Cieszyn, ul. Bielska 36. O p ry ­
sk iw acz  „G e jze r" w y ró b  k ra jo w y , cena 
zł. 36. —  sk łada  się z pom py ssąco-tło- 
czącej, 2 m e tró w  węża, 1 m etra  p rzed łuż- 
n ik a  m osiężnego i  2 dyszy, r.a ro zp y ł 
i  m g ław ice . P racu je  pod c iśn ie n iem
5-10 a tm osfe r, s tru m ie ń  n ie p rze rw an y  
do 10 m e tró w , ro z p y ł m g ła w ic o w y  do 
4 m . C iecz czerp ie z dow olnego  naczy ­
nia. T a k i sam ty lk o  m asyw n ie jszy  
„H y d ro f iv  z wężem 3 m. d łu g , i 3 d y ­
szam i. Cena zł. 46.-. w  Firmie Alfons  
Mann W arszawa, ul. P lac M a łach o w sk ie ­
go 2: „H y d ro p u lt "  p im p a  ssąco tłoczą­
ca, do w iad ra , beczki i. t. p., p racu je  
p rzy  c iś n ie n iu  do 15 a tm osfe r, w y rz u ­
ca jąc n ie p rze rw a n y  s tru m ie ń  w o d y  do 
k ilk u n a s tu  m e tró w  z 2 dyszam i ro z p y ­
la jącem u Można zastosować wąż g u m o ­
w y  d ow o lne j d łu g o śc i, oraz p rzed łużn i- 
k i, ty c z k i bam busowe 3 lu b  5 m etrow e . 
Cena 45 zł. i 55 zł.-. W y ró b  k ra jo w y . 
A paza t to rn is tro w y  „A m a “ ob ję tość 16 
l i t ró w  z dyszą m g ła w ico w ą  i p rzed łuż- 
n ik ie m  na 40 cm.

Na o p ry s k iw a n ie  I  go ś rod n ie j w ie l­
kości d rzew a potrzeba oko ło  2 4 l i t ró w  
c ieczy, a w iększego od 4-6 l i t r ó w .—  
P rzypuszcza ln ie  na 100 d rzew  sta rczych  
w ych o d z i 50 w ia d e r cieczy —  (600 l i t ­
ró w ).—

O kręgow e T o w a rzys tw o  O rgan izacy j 
i  K ó łe k  R o ln iczych  p rzy  p o w o ła n iu  się 
na K ie lecką  Izbę R oln iczą  —  o trz y m u ­
ją  opust w  w ysoko śc i 15 20% w w y ­
m ie n io n y c h  firm a c h .—

C y ^ o r j a  „ J A W A “  j e s t  l e p s z a .

ró w n u , k u  po lom  G ru n w a ld u  i T annenbe rgu . N ie w ie lk i 
oddz ia ł w o jska  po lsk iego  z rozkazu  k ró le w sk ie g o  od łączy ł 
się na rozs ta ju  d róg , s ta ną ł u  b ra m y D zia łdow a. N ie m ie c k i 
h is to ry k  V o ig t  w  n a jgo rszych  barw ach  p rze ds ta w ia jący  
zn ie na w id zo nych  przez sieb ie P o laków , o dm a low a ł b om ba r­
dow an ie  m iasta , rzeź m ieszkańców . N ie  je s t to  zgodne 
z p raw dą. Z n a k o m ity  Jan  D ługosz, je d y n y  z d aw nych  h i ­
s to ry k ó w , k tó ry  w o jn ę  1410 ro k u  opisał, a k tó ry  posiadał 
doskonałe  w iadom ośc i, g dyż  o jc iec  jego  w a lc z y ł w  ty c h  
s tronach , b ra ł u d z ia ł w  całe j k o m p a n ji, a n i s łó w k ie m  o b om ­
ba rdo w an iu  D z ia łdow a  n ie  w spom ina. A  przecież ten  sam 
D ługosz  n a k re ś lił w y p a d k i w  L id z b a rk u , pożar D ąb rów na . 
V o ig t pow o łu je  się ja k o  na je d y n e  źród ło  —  na D ługosza, 
lecz daje wodze sw ej chore j na p u n kc ie  po lskośc i fa n ta z ji.

Bez roz lew u  w ięc k rw i zd o b y ły  hufce  po lsk ie  m iasto  D z ia ł­
dow o, otoczone m u ra m i i  basztam i, pam ię ta jące  odleg łe  za­
m ie rzch łe  czasy, a także  p ie rw szego k rzyżack iego  loka to ra - 
b u rm is trza  (1344 r.), Polaka, M ik o ła ja  z K a rbow a . Załoga 
zam kow a, s łaba i n ie liczn a  podda ła  tw ie rd zę  krzyżacką , na 
m ie jscu  s ta roży tnego  grodziszcza z ce g ły  palone j na sam ym  
począ tku  14-go w ie k u  w zn ies ioną , m ocno m u ra m i g ru b e m i 
obw arow aną  i fosam i otoczoną. Z a tkn ię to  b a rw y  k ró le w sk ie  
po lsk ie .

W e dw a  d n i późn ie j — ja k  pow iada  V o ig t  —  na polach 
G ru n w a ld u  i  T an n e n b e rg u  zakończy ł się w ie lk i dzień d la  
Zakonu, dzień na jw ię ksze j je g o  s ław y , w aleczności ry c e r ­
sk ie j, boha te rsk iego  ducha, lecz zarazem o s ta tn i dzień je g o  
po tę g i, szczęścia... i  t. d. „O d  ju t r a  ju ż  zaczyna ją  się lic z y ć  
d n i nędzy, zguba Z akonu  i upadek po w szys tk ie  czasy..." 
Z łam ana została pycha  krzyżacka .

Po odn ies ionem  zw yc ię s tw ie  o b w ie śc ił k ró l, Ja g ie łło

m ias tom  z d o b y ty m  sw o ją  w o lę  i  p rzestrogę. Oto co p rzed ­
s ta w ic ie le  k ró le w s c y  o z n a jm ili m ieszkańcom  D zia łdow a, 
L id z b a rk a  i in n y m :

„A b y ś m y  i d ób r w aszych n ie  n a w ie d z ili pożogą, an i 
w iększem i u c ią ż liw o śc ia m i i  s tra ta m i, w s z y s tk ic h  was g o ­
rąco w zyw a m y , abyście  u n ik a ją c  s tra t ta k ic h , p rzysięgę 
nam  w ie rn o śc i ośw ia dczy li i  z łoży li... W za m ia n  w  ca łości 
w szys tk ie  wasze praw a, sw obody, w o lnośc i, zw yczaje , p rz y ­
w ile je  s iln ie  zachow am y, w e d łu g  m ożności o rozw ó j ic h  
s ta rać się, z życz liw ośc ią  a d o b ro tliw ą  łaską  otaczeć je  bę­
d z ie m y ..."

Z p ism a k ró le w sk ie g o  w y n ik a , że celem  w o jn y  by ło  
odebran ie  Z akonow i za ga rn ię tych  ziem : p o m o rsk ie j z G dań­
sk iem  i ch e łm iń s k ie j. P a m ię ta ł Ja g ie łło  i  o tem , że Polska 
uważała  za n iew ygas łe  sw oje  p raw a  do ziem  m azu rsk ich , 
d z iedz ic tw a  p o to m kó w  B o lesław a K rzyw o u s te g o  i  K ędz ie ­
rzaw ego. To też po zw yc ię s tw ie  g ru n w a ld z k ie m  odda ł J a ­
g ie łło  N ib o rk  i O stródę ks. Ja nu szow i M azow ieck iem u, 
a D z ia łdó w  i  Szczytno ks. Z ie m o w ito w i. O trz y m a li o n i ró w ­
n ież oddane k rzyżako m  w  zastaw  ziem ie m azow ieck ie  bez 
w yku p u .

*
*  *

Ja g ie łło  —  n ie s te ty  —  nie w y z y s k a ł w ie lk ie g o  z w y c ię ­
s tw a : n ie śc ig a ł w roga , aby  go do resz ty  zn iszczyć. S pra ­
w ił  p o le g łym  ryce rzom  k rzy ż a c k im  w sp a n ia ły  pogrzeb, je ń ­
ców  w y p u ś c ił „n a  s łow o h o n o ru ” , a k ie d y  m u b ra k  p ie n ię ­
dzy da ł się we znak i, n ie  poszedł za radą w ie rn y c h  m u 
o b y w a te li P rus, n ie  n a ło ży ł k o n try b u c ji na m iasta , n ie chcąc 
osłab ić p rzyw iązan ia  m ieszkańców , n ie  w y p u ś c ił w dzierżawę 
an i m ias t, an i zam ków  dow ódcom  zaciężnych w o jsk , aby c i 
n ie  s ta li się c iem ięzcam i ro ln ik ó w  i m ieszczan.



Nasi sprzymierzeńcy 
w walce ze szkodnikami

Jedaem  z na jpo ży te czn ie jszych  zw ie ­
rz ą t w  po lu  czy ogrodzie , je ś l i  chodzi 
o zw alczanie  szko d n ikó w  je s t  znany 
w s z y s tk im  k re t. (Ta lpa  europa L .). 
N ie raz  w praw dz ie  o g ro d n ic y  w y rze ka ją  
na n iego i m a ją  o n im  ja k n a jf  łszyw - 
sze pojęcie, jednakże  zupe łn ie  n ie s łusz­
ne, pon iew aż p rz y ro d n ic y  daw no ju ż  
w y ja ś n ili jeg o  ro lę. Przed s tu  la ty  po­
w szechnie  jeszcze uważano, że poka rm  
je g o  s tanow ią  obok p o ka rm u  zw ierzę 
cego także części pochodzenia ro ś lin n e ­
go, ja k  o tem  św iadczą w z m ia n k i J u n - 
dz iła  czy Ja rock iego , jednakże  nowsze 
badania  w  zupe łności o b a liły  ten  po­
g ląd . W e d łu g  bow iem  analiz, p rzepro ­
w adzonych  odnośnie  do zaw a rtośc i żo­
łą d kó w  k re c ich , p rzekonano się, że 
g łó w n y m  je g o  pożyw ien iem  obok dżdżo­
w n ic  są la rw y  i p o czw a rk i ro zm a itych  
szko d n ikó w  ży ją cych  w z iem i, a m ia ­
n o w ic ie  pęd rak i, d ru tow ce , tu rk u c ie  
p o d ja d k i, la rw y  m uch -śm ie te k , pocz- 
wra rk i w ie lu  szko d n ikó w  m o ty li itd .

I  ta k  ana liza  żo łądków  140 k re tó w , 
przeprow adzona przez je d n e g o  z n ie ­
m ie ck ich  uczonych, w ykaza ła , że: dżdżo­
w n ice  zn a jd o w a ły  się w  65, k o k o n y  ja j 
dżdżow n ic  w  8, w ije  (do k tó ry c h  n a le ­
ży w ie le  szko d n ikó w ) w 96, p ę d ra k i w  
104, d ru to w ce  w 99, la rw y  in n y c h  
chrząszczy i m o ty li w  32, la rw y  i po­
c zw a rk i m uch , i ko m a ró w  w 15, i  t. d. 
Zna laz ł on ró w n ie ż  w  żo łądkach  99 k re ­
tó w  szczą tk i pochodzenia roś linn eg o , 
tłom aczy to  je d n a k  tem , że zna laz ły  się 
one ta m  p rzyp ad k iem , a to  w  ten  spo­
sób, że k re t p rzyg ryza ją c  c h o d n ik i p o ł­
k n ą ł je . 0  ilośc iach  szko d n ikó w  z ja ­
danych  przez k re ta  daje pojęcie jego  
a p e ty t. M ia no w ic ie  w e d łu g  badań nad 
n im  p rzeprow adzonych , przekonano się, 
że często zjada on dz ienn ie  ty le  ile  
sam w aży, w e d łu g  ob liczeń J. R itzem a-

Bos, roczn ie  pob ie ra  on 32 k ilo  p o ka r 
m u. 0  je g o  z a ś  a p e t y c i e  
i szyb k ie m  tra w ie n iu  św iadczy fa k t, 
że d łuże j n iż 12 godziD n ie  może pozo­
s taw ać bez p o ka rm u  i g in ie  z g łodu . 
Je ś li zatem  w ja k ie jś  o k o lic y  k re tó w  
je s t  w ie le , św iadczy  to , że szkodn ików  
w  z iem i muszą też być  ogrom ne ilośc i.

Jako  zw ierzę  pożyteczne, k re t b y ł 
n iedocen iany , zato ja k o  a rc h ite k t c ie ­
szy ł się p raw ie  do o s ta tn ich  la t zas łu ­
żoną s ław ą ja k  to  m. in . w yka za ł Se- 
ra f iń s k i w  p racy  d ru ko w a n e j przed 
k i lk u  la ty  w  P o lsk ie j A k a d e m ji U m ie ­
ję tnośc i. D a w n ie j m ia n o w ic ie  sądzono, 
że gn iazdo  k rec ie  s ta no w i s k o m p lik o ­
w aną  budow ę, ja k  p rzedstaw ia  ją  sche­
m a tyczn y  rysu n e k . Tego rodza ju  scbe 
m a ty  f ig u ru ją  do o s ta tn ich  la t w w ie lu  
pod ręczn ikach  i m n ie j lub  w ięce j po­
p u la rn ych  broszurach. Jednakże prace 
S zra fiósk iego  i in n y c h  a u to ró w  w y k a ­
za ły  n iezb ic ie , że n ie  może b yć  m ow y  
o ta k  z a w ik ła n y c h  budow lach  podz iem ­
nych , i ja k  w y ka zu je  rysu n e k  podany 
za S e ra fiń sk im , a u zyskan y  przez tego 
a u to ra  na podstaw ie  o d lew ów  g ipso ­
w y c h  gn iazd  w y k o n a n y c h  w  naturze, 
sp raw a p rzedstaw ia  się znacznie p roś­
c ie j.

Z daw a łoby  się, że ta k  pożyteczne 
zw ierze  ja k  k re t, ca łko w ic ie  za s łu g u ją ­
ce na ochronę i opiekę cz łow ieka , z 
pew nością  je s t  n ią  otaczane. T y m c z a ­
sem jednakże  zam iast och ron y  spo tyka  
go często śm ierć. To, że go czasem 
zab ije  o g ro d n ik , ro zg n ie w a n y  za poryc ie  
rosady lu b  za in n ą  p rzypadkow ą  szko ­
dę, nie b y ło b y  jeszcze d la  krec iego  g a ­
tu n k u  g r i źne.

Gorsze n a to m ia s t są ko nse kw e n tne  
w y n ik a ją c e  d la  n iego z... m ody.

W e d łu g  danych, zes taw ionych  przez 
P ro f. K oz ikow sk ieg o  (7. zesz. O chrony 
p rzyrodz) je s t on n iszczony g łó w n ie  
d la  skó rek , m asowo w yw o żo n ych  za­
g ra n icę  i to  w  ta k ic h  ilo śc iach , że je 
dna z f i r m  k u ś n ie rs k ic h  n ie m ie ck ich

zakup iła  w  je d n y m  ro k u  przed w o j i ą  
t.800 000 skó rek  k re c ich . Na jedno 
fu tro  potrzeba oko ło  300 skó rek . Jeś li 
te raz pom nożym y 300 z a b ity c h  k re tó w  
przez ilość k ilo g ra m ó w  z jadanych  szko­
d n ik ó w  roczn ie  przez kre ta , to  o trz y ­
m am y c y fry  napraw dę im ponu jące .

W i- le  k ra jó w  zrozum ia ło , ja k im  
skarbem  n a rod ow ym , zw łaszcza ve o- 
k ręgach  ro b o tn ic z y c h , je s t  k re t. D la ­
tego  też i w ie le  k ra jó w  n ie m ie ck ich  i 
H o la n d ja  i inne  m ogą się poszczyć u- 
staw ą o ochron ie  kre ta , k tó re j i m yśm y  
p o w in n i się dom agać ja k  n a jry c h le j.

J tś l i  na ja k im ś  polu  (zwłaszcza w  
ogrodz ie ) zdaje się nam , że k re t w ięce j 
p rzynos i szkody n iż  poży tku , m ożem y 
się go z ła tw o śc ią  pozbyć, a to d z ia ła ­
ją c  na jego  n ie s łychan ie  czu ły  węcb. 
N ie je d n o k ro tn ie  w y s ta rc z y  w łożyć  do 
zam ieszka łe j n o ry  k rec ie j g ło w ę  ze ś le ­
dzia, n ieco k a rb itu  lu b  kreozotu , a n a ­
ty c h m ia s t w y w ę d ru je  i pójdzie  w  ta k ie  
m ie jsca, gdzie  nap raw dę  będzie pod 
każdym  w zg lędem  p rzy jac ie lem  cz ło ­
w ieka  i pow ażnym  je g o  sp rzym ie rzeń ­
cem w  w alce ze szko d n ika m i.

E.

10.000.000 owiec zginęło 
z głodu

W  p o łud n io w e j A fry c e  od d łuższego 
czasu panuje  susza, k tó ra  spow odow ała  
ju ż  w ie lk ie  s tra ty  w  ro ln ic tw ie  i  h o ­
d o w li w  szczególności ow iec. W e d łu g  
o fic ja ln y c h  danych  z pow odu  b ra ku  
paszy zg inę ło  oko ło  10 m iljo n ó w  owiec. 
W  n ie k tó ry c h  m ie jscow ośc iach  daw ne 
pastw iska , a obecnie w ypa lone  w  zu­
pełności przez słońce przestrzen ie  są 
fo rm a ln ie  p o k ry te  tru p a m i zw ie rzą t.

K rzyżacy tym czasem  s ła li do papieża, cesarza n ie m ie c ­
k ieg o  oraz in n y c h  m onarchów  p ism a, p rzedstaw ia jące  J a ­
g ie łłę  pogan ina , k tó ry  na czele w o js k  pog ań sk ich  lite w s k o - 
ta tn rs k ic h  g u b i ry c e rs tw o  ch rześc ijańsk ie , k ła m a li bezczelnie 
uda jąc  n ie w in n e  o fia ry . >

Ja g ie łło  n ie  ch c ia ł b rać o dpow iedz ia lnośc i za dalszą 
w o jn ę  na sw oje  sum ien ie , p rzy te m  w o js k o  po lsk ie  trze b iła  
d ja rja , ryce rzom  śpieszno b y ło  do dom ów , zgodz ił s ię  w ięc 
na w ysu n ię te  przez Zakon p e rtra k ta c je  poko jow e.

D n ia  22 w rześn ia  zakończy ło  się zaw ieszenie b ro n i, 
a k ró l o pu śc ił ziem ie P rusk ie . N im  jeszcze k to ś  z dow ództw a  
k rzyżack ieg o  w y ru s z y ł, aby za jąć z p ow ro te m  D z ia łdow o, 
o dw aży ł się na tw ie rd zę  P io tr  ze S ław kow a  (F reudenau) 
pod D ąb ró w ne m . Z do byw szy  w arow n ię , d u m n y  ze swego 
czynu , pisze do k o m tu ra  B e lg ji,  k tó ry  s ta ł z w o js k ie m  n ie ­
opodal, dom agając się szybk iego  przesłan ia  za łog i. S tało się 
to  w e d łu g  je d n y c h  h is to ry k ó w  24, w e d łu g  in n y c h  26 w rześnia.

D n. 9 paźdz ie rn ika  ks. W ito ld  opuśc ił te ren  w o je n n y . 
14 g ru d n ia  rozpoczę ły się p e rtra k ta c je  poko jow e . T ym cza ­
sem K rzyża cy  poczęli się p a s tw ić  nad ludem , k tó ry  s taną ł 
po s tron ie  k ró la  po lsk iego . A b y  zatrzeć w sze lk i ś lad po­
n ies ione j k lę s k i, poczę li K rzyża cy  szukać po dom ach, n isz ­
czyć i  p a lić  w sze lk ie  k ro n ik i.  N ie k tó rz y  ża m u ro w y w a li k ro ­
n ik i,  aby n ie  oddać K rzyżakom . W ie lk i m is trz  zm uszony 
zosta ł do zapłacenia  Polsce 100.000 kóp  groszy.

Pokó j n ie  b y ł d łu g o trw a ły . N ow e g w a łty , popełn iane 
przez K rzyżaków  na pogran iczu , p rzyśp ieszy ły  w y b u c h  w o j 
n y . J a g ie łło  w k ro c z j ł  tą  samą co i  p rzedtem  d rogą  przez 
Łęck  do D z ia łdow a, za ją ł p ow ia t, zap łac ił s tra ty , w yrządzone  
przez re k w iz y c je  1410 r., spisane i zaśw iadczone. Po w o j­
n ie  t. zw . G łodow e j w  1414 r. d w u k ro tn ie  jeszcze w o jska

Ja g ie łło w e  za ję ły  D z ia łdow o : w  1422 r. k ró l p rzec iągną ł 
u lu b io n y m  snać sz lak iem , w  1488 za ją ł m ias to  n ieznanego 
nam  nazw iska  dow ódca oddzia łu . Ja g ie łło  b y ł z b y t s ta ry , 
nacze lny w ódz M ik o ła j z M ich a ło w a  p op ro w ad z ił hu fce  in ­
n y m  szlak iem .

*
*  *

D obre  w spom n ien ie  p ozos taw ił k ró l Ja g ie łło  w śród  lu d ­
ności p o w ia tu  d z ia łdow sk iego . W zgórze , na k tó re m  s ta ł 
n a m io t m on archy  przed b itw ą  g ru n w a ld z k ą  we w s i W y s o ­
k ie j nazw ano Górą K ró le w ską ; kam ień  p a m ią tk o w y  na po­
b o jo w is k u  zw ie  się K a m ien iem  J a g ie łły ; samo zw yc ięs tw o  
g ru n w a ld z k ie  fa n taz ja  lu d u  o p lo tła  w ieńcem  legend. P ie­
karze po m iasteczkach  m azu rsk ich  d łu go  jeszcze po w ie lk ie j 
w o jn ie  w y p ie k a li b u łk i f ig u r k i  ze s łod k ieg o  ciasta, n azyw a ­
ne „J a g ie łło " .

Po P rzy łączen iu  D z ia łdow a  do P o lsk i, im ie n ie m  k ró la  
W ła d ys ła w a  J a g ie łły  nazwana została 7 k lasow a  szko ła  
powszechna. Przed gm achem  położono ka m ie ń  w ę g ie ln y  
pod p o m n ik , k tó ry  stan ie  w  ro k u  1934, w  500-ną roczn icę  
śm ie rc i k ró la , ze sk ład ek  d z ia tw y  szko lne j oraz n au czyc ie l­
s tw a  pow ia tu . M uzeum  M azursk ie  posiada dz ia ł G ru n w a ld zk i, 
gdzie  g rom adzone są w sze lk ie  p a m ią tk i, zw iazane z G ru n ­
w a ldem  i p ro je k ty  p o m n ika  w ie lk ie g o  k ró la .

Z m iasta  prowadząca k u  D ą b ró w n u  szosa —  te n  szlak 
J a g ie łło w y , —  nosi nazwę d ro g i G ru n w a ld z k ie j; p rzy  n ie j 
wznoszą się koszary  G ru n w a ld zk ie  32 p. p. W e w s i Uzdo- 
w ie , o d leg łe j o 14 k im  od g ra n ic y  p ru s k ie j, w znos i się, 
o ds łon ion y  przed dw om a la ty  p o m n ik , p ośw ięcony bohate ­
rom  z pod G run w a ld u .

Emilja Sukeriowa-Biedrawina.
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Zgnilec w pasiece

W  pa iit ce m o je j, sk łada jące j s ię  z 
•23 p n i w  u lach  w arszaw sk ich  p o ja w ił 
się zgn ilec , k tó ry  p rz y w lo k łe m  przez 
ku p n o  u żyw a n ych  u li.

W  ko ńcu  lipca  rb . spostrzeg łem  w  
n ie k tó ry c h  pn iach  czerw  rozs trze lo ny , 
a na z iem i ko ło  u li  pe łno  za m a rłych  
p c c z w a rtk . Zaczął m  zaraz w a lczyć  z 
chorobą; pnie gorze j zarażone spa liłem  
zapomocą s ia rk i, inne  leczy łem , pod- 
ka rm ia ją c  do paźdz ie rn ika  syropem  z 
c u k ru  z d od a tk ie m  kw asu  sa licynow e- 
go i  fo rm a lin y  (12 k ro p e l na je d n ą  
szk lankę  sy ropu ), a na dn ie  u li  k ła d ­
łem  po k a w a łk u  k a m fo ry . Po p ew nym  
czasie zauw ażyłem , że czerw  je s t  zu ­
pe łn ie  z w a rty  i  coraz m n ie j poczw arek 
zam iera ło . Co m am  je d n a k  rob ić , jeże ­
l i  na w iosnę choroba znow u  w y b u c h ­
n ie.

Proszę o w skazanie  k s ią żk i pszcze­
la rs k ie j, k tó ra b y  szczegółowo om aw ia ła  
zgn ilec . S. B.

Poniew aż zgn ilec  je s t  bardzo u p o r­
czyw y , ra d z iła b ym  w każdym  razie 
p rzeprow adzić  na w iosnę  leczenie zapo­
biegaw cze. W  ty m  ce lu  należy pod- 
ka rm iać  pszczoły k ilk a k ro tn ie  syropem  
z dod a tk ie m  kw asu  sa lieynow ego  ( l  
g ra m  kw asu  sa lieynow ego, rozpuszczo­
nego w  troszce s p iry tu s u  na lVs l i t ra  
sy ropu ). Dobrze t “ ż je s t  d ezyn fekow ać 
w nę trze  u la  przez w s ta w ia n ie  do każ- 
dpgo u la  b u te leczk i z 10% -w ym  roz­
tw o re m  kw asu  m rów czanego, p rzyczem  
zam ias t z w yk łe g o  ko rka  bierze się ka 
w a łe k  w a ty . Po ty g o d n iu  napełn ia  się 
b u te leczk i św ieżym  roz tw o re m . D e ­
zy n fe k c ję  ta ką  ną leży p rzeprow adzić  
p rz y n a jm n ie j trz y  razy.

O ile  w  k tó ry m  z u li  pokaże się 
znow u  zgn ilec , trzeba  w n im  zastoso­
w ać s iln ie jsze  ś ro d k i i ku ra c ję  p rze­
p row adz ić  d łuże j. P rzedew szys tk iem  
gniazdo zm nie jszam y, usuw a jąc  zb y te ­
czne p la s try , zm uszam y w  ten sposób 
pszczoły do zw artego  obsiadania  p la s tró w  
i  u ła tw ia m y  im  w a lkę  z zarazą. Na 
dn ie  u la  k ład z iem y  k o ry tk o  z 10%- 
o w ym  ro z tw o re m  kw asu  m rów czanego. 
R oztw ó r te n  doda jem y ró w n ie ż  do po­
k a rm u  (1 ły ż k a  s to łow a  10% -owego 
ro z tw o ru  na 1 l i t r  sy ropu).

Stosowane przez Pana p od ka rm ia n ie  
pszczół syropem  z d od a tk ie m  fo rm a li 
n y  je s t n iebezpieczne, g dyż  fo rm a lin a  
je s t  s ilną  tru c iz n ą  i d la  pszczół. Może 
w ięc  Pan w  ten  sposób w y tru ć  sw oje  
ro je .

K ładzen ie  k a m fo ry  na dno u li je s t 
bezcelowe, gdyż  ka m fo ra  n ie  zab ija  
zarazków  zgn ilca .

Z książek pszcze larsk ich, o m a w ia ją ­
cych  zgn ilec , dobrą  je s t m iędzy in n e m i 
ks iążka  ks. Tadeusza C ibo ro w sk ie go  
„P szczo ły ".

C L.
W esz pszczelna

W pasiece m oje j p o ja w iła  się wesz. 
L eczy łem  ju ż  ją  ty to n ie m  ale to nie 
pom og ło . Proszę o ra d y k a ln ie js z y  spo­
sób. Skąd się b ierze wesz pszczelna.

S. Klickl.

W esz pszczelna je s t  pasorzytem , k tó ­
ry  ż y w i się m leczk iem , w y tw a rz a  nem 
przez pszczoły. Z w y k le  siedzi na p le ­
cach pszczoły, a g d y  je s t  g łodna, pod­
chodzi do języczka  pszczoły i d rażn iąc 
p azu rkam i, p ow odu je  w ydz ie la n ie  się 
m leczka. N ajczęście j napastu je  m atkę , 
ja k o  n a jo b fic ie j żyw io n ą  i  d la tego  m oż­
na n ieraz na m atce zauw ażyć i  k ilk a  
tych  paso rzytów , k tó re  często ta k  
zm ordu ją  b iedne s tw o rzo nko , że g in ie  
z w yczerpan ia .

N ajczęście j s tosow anym  sposobem 
zw alczania  w szy pszelnej je s t p o d k u ­
rzan ie  pszczół dym em  z m ach o rk i. 
Trzeba je d n ą k  u l p rzedtem  s ta rann ie  
zam knąć, je d e n  z w y lo tó w , ja k  rów n ie ż  
w szys tk ie  inne  szpary zatkać, a pod­
kurzać przez pozosta ły  w y lo t. Na dn ie  
u la  k ła d z ie m y  a rkusz pap ieru , na k tó ­
r y  w szy spadają, k tó re  też zaraz zabie­
ra m y , bo d y m  z m a ch o rk i ich  nie za­
b ija , a ty lk o  c h w ilo w o  odurza  i g d y ­
b yśm y  pozo s taw ili je  w  u lu , to  w  pe­
w n y m  czasie o d zyska łyb y  p rzy to m no ść  
i w  da lszym  c iąg u  d rę c z y ły b y  pszcz< ły .

Poza tem  ze w zg lędu  na to, że wesz 
pszczelna odbyw a  przeobrażenia na dnie  
u li, w śród  śm ieci, sta łe u trz y m y w a n ie  
porsądku  w  u lu , a p rzedew szys tk iem  
częste je g o  p odm ia tan ie  p o w in n o  bez- 
w ięd n ie  u w o ln ić  pszczoły od tego  p rz y ­
krego  szkodn ika . W ażnem  je s t ró w ­
nież, aby pień b y ł s iln y  i n ie m ia ł za 
dużego gn iazda, g dyż  wów czas i  same 
pszczoły ła tw ie j m ogą zw a lczyć  n ie p ro ­
szonych gości.

C. L.

ZE ŚWIATA. 

Wojna z pawjanami
na plantacjach Południowej Ameryki

Jedno z p ism  a n g ie lsk ich  op isu je  
rozpacz liw ą  w a lkę , ja k ą  toczą ko lo n iś c i 
w  p o łu d n io w e j A fry c e  z m a łpam i, zwa- 
nem i paw ianam i, n iszczącem i zb io ry , 
zab ija jącem i d rób  i  k radnącem i owoce.

Początkow o m yślano , że da się je  
odstraszyć tru c izn ą , ale ju ż  po k i lk u  
ty g o d n ia c h  m a łpy  z o rje n to w a ły  się w  
s y tu a c ji i  u c ie k a ły  od tru c iz n y  z g ry ­
m asem , k tó ry  w y g lą d a ł na d rw ią c y  
śm iech. N ie  pom og ły  rów n ie ż  o b ła w y  
i  po low ania . W reszc ie  jed n e g o  dn ia  
w yda w a ło  się, że o d k ry to  sposób na 
n ie .

Jednem u  z p a w ja n ó w  uw iązano  u 
szyi dzw onek k ro w i. R ezu ltą t b y ł za­
d z iw ia ją cy . G dy ty lk o  do łączyć się 
ch c ia ł do in n y c h , m a łpy  te u c ie k a ły  od 
n iego, ja k  od zapow ie trzonego. Na n ie ­
szczęście, zam iast zb iec do sw o ich  k r y ­
jó w e k , przenoszą się z p la n ta c ji na 
p la n tac ję  i w o jn a  z n im i toczy s!ę na 
dal.

Około 5 miljonów 
bezrobotnych
czeka na spełnienie obietnic Hitlera

W e d łu g  dzuych  g łó w ne go  urzędu 
s ta tys tyczn eg o  Rzeszy, liczba  bezrobo- 
czych, k tó ra  w  lu ty m  b. r  w yn o s iła
6,014,000 bezroboczych za re jes trow a ­
n ych , zm n ie jszy ła  się w c iąg u  o s ta tn ich  
5 m ies ięcy o 1,158,000 i w yn o s i obec­
nie 4,865,000.

W e d łu g  w iadom ości ze źróde ł w ia- 
ro g o d n ych  zm nie jszen ie  bezrobocia t łu ­
m aczy się p rzedew szys tk iem  w ie lk ie m  
re k ru to w a n ie m  bezroboczych do obozów 
p racy , gdzie , poza przeprow adzen iem  
ro b ó t p ub liczn ych , poddaje  się ich  us il*  
n ym  ćw iczen iom  w o jsko w ym . W  prze­
m yśle  i ro ln ic tw ie  znalazło w  ty m  cza­
sie z a tru d n ie n ie  oko ło  600.000 lud z i.

OBUWIE
V  D A M S K I E ,  

%  M Ę S K I E

i D Z I E C I N N E
wykonanie z najprzed­
n iejszych gatunków skór 

poleca firma

P i o t r  P U Ł K A  S ^ "

I W RADOMIU,

ul. Żeromskiego 2, teł. 11-24.

I Z A  G O T Ó W K Ę  

i N A  R  A  T  y  I

P S Z C Z E L A R Z E !
W SA ole Rolnicze! w Wacynie

m ożecie przerabiać wosk na  W Ę Z Ę  czyli sztuczną woszczynę
Z a  1 k g .(w o sk u  o tr z y m u je  17 a r k u s z y  w ę z y  O głębokich komórk&ch 
Za przeróbkę o p ła ła  wynosi 1 zł. 5 0  gr. od kilogram a wosku

S z k o ł a  z a p ła tę  p r z y ją ć  m o ż e  w o s k ie m .
O  szczegółach przeczytajcie artykuł w  tym numerze „Głosu W si“ . 
Instruktor pszczelarski przyjmuje in teresantów  w c z w a r t k i  

w Sejm iku, w inne dni w Szkole Rolniczej.
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RZECZY CIEKAW E A POŻYTECZNE.
Od piasku do sprężyny
Z historji zegara

„Czas to  p ie n ią dz " —  o to  hasło, 
k tó re  rządzi naszą epoką, tę tn ią cą  g o- 
rączkow em  życiem , z a w iły m  sp lo tem  
różn o rod nych  in te resó w , zajęć i obo 
w iązkó w  i w y ś c ig ie m  pracy.

B ieg  naszego życ ia  re g u lu ją  zegary, 
one rządzą naszem i sp raw am i, bez n ich  
n ie  w yob ra ża m y sobie, ja k  można p rze ­
żyć choćby jeden  dzień.

A  przecież, przez d łu g i szereg w ie  
kó w , ludzkość nie znała zegara; w  k ra ­
ja c h  p o łu d n io w ych , gdzie  panu je  sta ła  
pogoda, z położenia gw ia zd  w  nocy, 
a słońca w  dzień, o rje n to w a n o  się ja k a  
je s t pora.

Początek p ie rw szych  zegarów  w o d ­
n y c h  i p iaskow ych , zw anych  po g re c k u  
k ie p syd ra m i, g in ie  w  pom roce dz ie jów ; 
używ ano  ich  ju ż  bow iem  w  C ha lde i 
i w s ta rym  E g ipc ie  do obse rw acy j 
a s tro no m iczn ych . Znane dobrze b y ły  
i w  G rec ji, a w  Rzym ie, u żyw a no  je  
na w ie le  la t przed C h rys tu sem .

Także do rzędu  s ta ro ż y tn y c h  narzę­
dzi należą zegary słoneczne, zwane 
kom pasam i.

Z egary ko łow e, k tó re  w  o d różn ien iu  
od dz is ie jszych , zam iast sp rężyny, po­
s iada ły  w ag i, a w yna lazek k tó ry c h  
p rz y p is y w a n y  je s t  z a k o n n ik o w i Gerber- 
to w i (ob ranem u  w 996 r. papieżem, 
pod im ie n ie m  S y lw e s tra  I I ) ,  zaw dz ię ­
czam y w ła śc iw ie  A ra bo m . Podczas w y ­
p raw  k rzyżo w ych , zegary ko łowre prze 
w ę d ro w a ły  ze w schodu  do E u rop y .

W w ie k u  X I I ,  W ło c h y  s łyn n e  b y ły  
z w y ro b u  zegarów  b iją cych , o k tó re  
szczególnie się sta rano  wr k laszto rach  
i kośc io łach . W  p o r ty k u  k a p lic y  w  P a­
le rm o, zbudow ane j w  1132 r. przez 
k ró la  Rogera I I ,  b y ł s ły n n y  zegar k o ­
ło w y , p ie rw szy  w y k o n a n y  w S y c y lji.

Z egary  b ijące  d ługo  jeszcze b y ły  
osob liw ośc ią  E u ro p y ; w  s ta ry c h  k ro n i­
kach  z n a jd u je m y  w zm iankę , że w  r. 
1232, s u łta n  Sa ladyn, p rz ys ła ł ta k i ze­
g a r w  p o d a ru n ku  cesarzow i F ry d e ry ­
k o w i I I .

W  końcu  X I I I  w ie k u  um ieszczono 
p ie rw szy  zegar w ie żo w y  w opactw ie  
W e s tm in s te r  w L o n d yn ie . Z te j samej 
e po k i pochodzący zegar z k a te d ry  w  
C a n te nb u rg , p rzechow any w  m uzeum  
w  K e n s in g to n , do tychczas jeszcze c h o ­
dzi; a zegar w ie żo w y  w  D uw rze  z r . 
1348 ró w n ie ż  p e łn i sw o ją  s łużbę po 
dzień  dz is ie jszy.

W  ś redn iow ieczu , bogate ówczesne 
m ias ta  w spó łzaw odn iczą  z sobą o p ię k ­
ne i  osob liw e  zegary w ieżow e, u ro zm a i­
cone m nó s tw em  fig u re k , k tó re  za ude ­
rzen iem  g od z in y , u ka zu ją  się w  u ro c z y ­
s ty m  pochodzie.

N a js ław n ie jsze  tego  rod za ju  zegary 
m am y w  D ijo n , S tra sb u rg u  i  L io n ie . 
W  B e rn ie  co godz ina  grom adzą  się 
t łu m y  przed ra tuszem  żeby p rzy jrzeć  
się o rszakow i różnych  postaci, k tó re  za 
ude rzen iem  g o d z in y  w ychodzą  i  k ła ­
n ia ją  się przed k ró lem ; orszak zam yka 
pow ażn ie  kroczący  n iedźw iedź, k tó ry  
s ta n o w i h e rb  m iasta .

U  s c h y łk u  X I I I  w ieku , zaczęto ró w ­
n ież w y ra b ia ć  zegary  ścienne, k tó re

d łu go  je d n a k  s ta n o w iły  p rze dm io t 
z b y tk u .

Od w ie k u  XVII m ie jsce w ag  za jm u ­
je  w  zegarach śc iennych  sprężyna.

W ty m  czasie rozp ow sze chn iły  się 
d re w n iane  zegary w ahad łow e  z k u k u ł­
ką , k tó ra  co godz ina  pow ta rza  sw oje 
g łośne „ k u  k u “ .

Z ega rk i k ieszonkow e  p ie rw szy  za­
czął w y ra b ia ć  P io tr  Hele w  N o rym - 
b e rg ji, oko ło  r. 1500, zwane d la  swego 
ks z ta łtu  „ ja ja m i n o ry m b e rs k ie m i” .

W  w y ro b ie  zegarków  k ieszo nko w ych  
p ierw sze m ie jsce  zajęła S zw a jca rja , p o ­
tem  F ra n c ja  i  A n g lja ; z początku  b y ły  
one dostępne ty lk o  ludz iom  bardzo za ­
m ożnym , z czasem znaczn ie  s ta n ia ły  
i  s ta ły  się p rzedm io tem  codziennego 
u ż y tk u  n a w it  d la  s fe r b ie dn ie jszych .

W  Polsce przez d łu g ie  la ta  sp ro w a ­
dzano ze ga rk i z G dańska, w raz z w ó d ­
ką i  szafam i gdańsk iem u  Szczególnie 
u lu b io n e  b y ły  zegary g ra jące , k u ra n ­
ta m i zw a re .

Obecnie w y s z ły  z u ż y tk u  gra jące 
zegary. Jeś li sp o ty k a m y  je , to  ty lk o  
ja k o  z a b y tk i m in io n e j przeszłości.

Śmierć powstrzymana 
na 48 godzin

(Jdało się sztuczn ie  p ow s trzym a ć  
śm ie rć  d og o ryw a jącego  cz łow ieka  prz- z 
48 godz in . T aką  zadz iw ia jącą  w ia d o ­
m ość za kom un ikow an o  przed k i lk u  
d n ia m i w  M ilw au ke e  na kongresie  
a m e ryka ńsk ie go  zw ią zku  leka rzy .

C zując zb liża jącą  się śm ie rć, pew ien  
ch o ry  w  N o w y m  J o rk u  zażądał od 
sw ego lekarza , aby za w sze lką  cenę 
posta ra ł się p rzed łużyć  m u życie  o dw a 
d n i, żeby syn , up rzedzony depeszą, 
m ia ł czas zdążyć z San F ranc isco  do 
łoża chorego ojca.

W  c h w ilę  po s fo rm u ło w a n iu  te j p ro ś ­
b y  c h o ry  zm arł. Serce je g o  przestało  
b ić. Założono m u  n a ty c h m ia s t na p ierś 
apara t s łużący do p rzyw ra ca n ia  ob iegu  
k rw i u  to p ie lcó w  i osób porażonych 
p rądem  e le k try c z n y m . Ig łę  apa ra tu  
w prow adzono  przez p ie rś  do p raw ego  
p rzeds ionka  serca, k tó re  zaczęło b ić na 
now o i zm a rły  p o w ró c ił do życia. Sztu 
czn ie  podn iecany, ż y ł jeszcze w  ten  
sposób przez dw a d n i i  przed śm ierc ią , 
ty m  razem  ju ż  n ie s te ty  d e fin ity w n ą , 
m ó g ł jeszcze zobaczyć syna  i p o w ie ­
rzyć  m u w ażną ta jem n icę  rodz inną .

„Gorliwi“ posłowie.
Zabaw na h is to r ja  w y d a rzy ła  się w  

parlam encie  h iszpańsk im . O to przed 
k i lk u  d n ia m i m iano  tam  w y p ła c ić  ga ­
że pos łom  (płace poselskie p ła tne  są 
posłom  w  H iszp a n ji 14 go każdego 
m iesiąca). P rzew odn iczący s tw ie rd z ił 
jednocześn ie , iż  ta k  m ało  je s t  posłów  
ua sa li, że ustaw a , k tó ra  m ia ła  prze jść 
w  trzec iom  czy ta n iu , n ie  m o g ła b y  być  
p rzeg łosow ana z ra c ji b ra ku  ąuo ru m .

W obec tego  u c ie k ł się do podstępu 
i  ozna jm ił, iż  w te d y  dop ie ro  w y p ła c i 
gaże, g d y  p o ja w i się dosta teczna ilość  
posłów . Jakoż następnego d n ia  t łu m y

posłów  za leg ły  k u lu a ry . P rze w o d n i­
czący p o lec ił kasie w yp łacać p ieniądze, 
a jednocześn ie  o tw o rz y ł obrady.

Jak ież b y ło  jego  zdum ien ie , g d y  
ilość  posłów  na sa li okazała się ty m  
razem  jeszcze m nie jsza . Oto pos łow ie  
ch w y c iw s z y  gaże, p ou c ie ka li pośpiesz­
n ie  z b u d y n k u  pa rla m en tu , ażeby na ­
cieszyć się sw obodą i s łońcem  na le t­
n iskach .

Rozmaitości
50 ty s ię cy  m łodzieży w  Stanach 

Z jednoczonych  w  w ie k u  poniże j 16 tu  
la t o d b y ło  sam odzielne, w iększe pod ró ­
że po k ra ju .

— c—
W  Pradze C zeskie j, 35 le tn i cz ło ­

w iek , n ie ja k i Balas, n ie w id o m y  od u- 
rodzen ia  po udane j ope rac ji p rze jrza ł. 
O św iadczy ł badającym  go d ok to ro m , że 
zupełn ie  inaczej w yob raża ł sobie św ia t. 
N ie  p o tra fi rozróżn iać barw  i ksz ta ł­
tów , a g d y  chce się poruszać pew n ie  —  
zam yka  oczy.

— o—
W Sjam ie każdy dzień  ty g o d n ia  

oznaczony je s t  in n y m  ko lo rem . Zw ycza j 
ten  p rz y ją ł się w  życ iu  codziennem  
lu d u  s jam sk iego  np. w  ubiorze .

Pom im o  europe izow an ia  się k ra ju , 
obycza j ten  p rzen iós ł się do prasy. 
D z ie n n ik i nap rzyk ład , w  pon iedz ia łek  
d ru k u je  się na ż ó łty m  papierze, we 
c z w a rtk i —  na z ie lo nym , w n iedzie le  —  
na różo w ym . W  inn e  d n i ty g o d n ia  
obow iązu je  b ia ły  papier.

— o—
W  c iąg u  o s ta tn ich  15 la t na cele 

dob roczynośc i ch rze śc ija ńsk ie j w  C h i­
cago w y d a tk o w a n o  10 m iljo n ó w  do ­
la rów .

— o—
W  M oskw ie  u tw o rzon o  t. zw . „S k ła d  

m ózg ów ", nazw any „P a n te on  m ózgów ", 
w  k tó ry m  m ają  b yć  przechow ane m óz­
g i n a jw y b itn ie js z y c h  z p rzyw ódców  
b o lszew ick ich . Pozatem  upa trzouo  ju ż  
11 w y b itn y c h  ko m u n is tó w , k tó ry c h  
m ózg i po śm ie rc i za jm ą w  ty m  „P a n ­
te o n ie " honorow e  m ie jsce.

— o—
Na fra n c u s k im  ry n k u  ks iążek p o ja ­

w iły  się ks iążk i z barw nego, n ie ła m li-  
wego, e lastycznego szkła. N azw isko  
au to ra  i  t y tu ł  są w g łęb ione ; poszcze­
gó lne  s tro n y  są sporządzone ze szkła  
m atow ego, tak , że d ru k  zupe łn ie  nie  
p rze b ija  na d ru gą  stronę.

— o—
W  W ie d n iu  pew ien  p ro feso r p ro w a ­

dzi o ry g in a ln ą  szkołę. M etoda je g o  
nauczan ia  polega na tem , że n ie  na rzu ­
ca sw ym  uczn iom  w iadom ośc i w ed le  
zg ó ry  u łożonego p lanu , lecz ty lk o  te, 
o k tó re  dz iec i się upo m in a ją . N ie za­
daje p y ta ń  dziec iom , ja k  się to  w  
szko łach p ra k ty k u je , ale ty lk o  odpo­
w iada  na p y tan ia .

Japon ja  ma dużo je d w a b iu , a n ie- 
z n a jd u ją c  je g o  z b y tu  —  postanow iła  
w y ra b ia ć  b a n kn o ty  p ien iężne z tego 
m a te rja łu . P rócz tego  w y ra b ia ją  ju ż  
z je d w a b iu  ch o rąg w ie , s ia tk i od m osk i- 
tó w , n a m io ty , a n a w e t s iec i ry b a c k ie .
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iffironifia
L I P I E C

(ma dni 31)

Od świętej H anki —  chłodne wieczory 
i poranki.

KALENDARZyK TYGODNIOW Y.

23 niedziela —  7 po Św. —  Apolinarego
24 poniedziałek —  Franciszka, Krystyny
25 wtorek —  Jakóba Apostoła Krz.
26 środa -  Anny (Hanki) Matki N. M. P.
27 czwartek —  Pantaleona, Julji męcz.
28 piątek —  Wiktora papieża
29 sobota —  Marty p., Beatricy

S Ł O Ń C A K S I Ę Ż Y C A

Dnia Wschód Zachód Wschód Zachód

23 3g. 42m. 19 g. 42m. 49 g. 7m. 20 g.!6m .
24 3 ,  44 . 19 , 40 , 5 .  25 „ 20 , 30 .
25 3 ,4 5  „ 1 9 . 39 „ 6 .  42 „ 20 , 42 .
26 3 „  47 . 19 . 37 „ 7 .  58 , 20 . 52 .
27 3 .  48 . 19 , 36 . 9 ,  15 „ 21 „ 3 .
28 3 ,  49 , 1 9 , 34 „ 10 „ 35 , 21 . 15 „
29 3 .  51 , 19 . 33 , U  „ 58 . 21 . 28 „

OSOBISTE

P o w ró t  z urlopu p. s taros ty

Z d n iem  21 bm . p o w ró c ił z u rlo p u  
w ypo czynko w eg o  p. s ta rosta  Zdzis ław  
M aćko w sk i i o b ją ł u rzędow an ie .

*
*  *

Z dn iem  22 bm. rozpoczął u rlo p  
w y p o c z y n k o w y  zastępca s ta ro s ty  p. d r. 
I. S ch iitze r.

Od administracji

Przez okres żn iw  „G los w s i"  w y c h o ­
dzić będzie w  ob ję tośc i 12 s tro n .'

Komunikat
S ta ros tw o  p rzypom ina , że zgodnie  

z og łoszeniem  Pana W o je w o d y  K ie le c ­
k iego , um ieszczonem  w  D z ie n n ik u  W o ­
je w ó d z k im  K ie le ck im , z d n ia  31.X I I  1932 
roku . N r. 34 pod poz. 348, czas o ch ro n ­
n y  d la  z w ie rz y n y  ło w n e j w  1933 r. u- 
s ta lo n y  zosta ł w  n astępu jący  sposób:
1) sa rn y  —  ko z ły , od 1 s tyczn ia  do 15 
m aja  i  od 1 lis topada  do 31 g ru d n ia ,
2) sa rn y  —  k o z ły  oraz sam ice je le n ie  
i dan ie le  od 1 s tyczn ia  do 15 s tyczn ia  
i  od 16 lu teg o  do 31 g ru d n ia , 3) za- 
jęce  —  szarak i od 15 s tyczn ia  do 20 
paźdz ie rn ika , 4) w ie w ió rk a  od 1 m a r­
ca do 30 lis topada , 5) c ie trze w ie  —  
k o g u ty  od l  czerwca do 15 s ie rpn ia ,
6) k u ro p a tw y  od 1 s tyczn ia  do 31 
s ie rpn ia  i od 1 g ru d n ia  do 31 g ru d n ia ,
7) d z ik ie  kaczory  od l  czerw ca do 15 
lipca , 8) d z ik ie  ka czk i (sam ice i  m ło ­
de) oraz inn e  p ta c tw o  w odne i b ło tne .

N ie  w o ln o  po low ać przez ca ły  ro k  
na ż u b ry , łosie, b ob ry , kozice, św is ta k i, 
na sam ice i c ie lę ta  łosie , na c ie lę ta  je ­
len ia , i  dan ie la , na sa rny  koźlę ta , na 
n iedźw iedz ice  od n ie dźw ied z ią tek  na 
g łuszce k u ry , c ie trze w ie — k u ry , d rop ie , 
d rop ie  k a m io n k i (s tra p e ty ) i czarne bo­
c ian y .

s ta ros ta  wz. /. Schiitzer

Zapisz się na członka L.O.P.P.

Z RADOMSKIEGO

Z Lesiowa, g in . Kozłów , —  Św ięto  
M orza o db y ło  się tu  bardzo uroczyście , 
rozpoczęto je  pobudką  odgw izdaną  przez 
lo k o m o ty w ę  p racu jącą  na b udu jące j się 
l in j i  ko le jo w e j i  m in u tą  ciszy. 0  g. 20 
ca p s trzyk  m ie jscow ych  o rg an izacy j t. j.  
Z. S. i  O chotn icze j S traży  Pożarnej 
z dw om a h a rm o n ja m i na czele. O rg a n i­
zacje p rzeszły przez w ieś, za n ie m i zaś 
zebrała  się ludność i pochodem  zm ie ­
rza ła  nad rzekę, gdzie  p rzyg o to w n o  
o g ro m n y  stos, k tó ry  następn ie  spalono. 
P rzy  o g n isku  odśp iew ano p iosenk i lu ­
dow e o charak te rze  re g jo n a ln y m , a na ­
stępn ie  kom . 14 kom p. Z. S. ob. N o ­
w ic k i w y g ło s ił oko licznośc iow e  p rze m ó ­
w ie n ie  —  w skazu jąc na don iosłe  zna­
czenie m orza d la  sp raw  gospodarczych 
państw a  P o lsk ie g o  i dowodząc, o ile  
by łoba  w łaśn ie  gorze j, g d y b y  dostęp 
do m orza nam  odcię to . W skaza ł na 
bogactw o  i ś w ie tn y  rozw ó j G d yn i i w o- 
góle na w p ły w  obu p o rtó w  p o lsk ich  
G d yn i i  G dańska na nasz hande l zagra 
n ic z n y  i  na znaczenie ty c h  p o rtó w  w  w y ­
wozie p ro d u k tó w  ro ln y c h  w  szczególe, 
co też w y w o ła ło  reakc je  w śród  zebra­
n ych  i o k rz y k i „W a ra  od naszego m o­
rz a " , „P recz  z H it le re m "  w zn ies ione  
sam orzu tn ie  przez w łośc ian  g ro m k ie m  
echem ro zn io s ły  się na fa lach  rze- 
czó łk i i  po o ko liczn ych  półach. Odśpie­
w an iem  R o ty  zakończono o fic ja ln ą  część.

N astępn ie  na m u ra w ie  rozpoczęto 
tańce w  ró w n y  ta k t  p o lk i i skocz 
nego oberka.

Ze Skaryszew a. W  d n iu  28 c ze rw ­
ca br. o godz in ie  15-te j, ja k  w  w ig il ję  
„Ś w ię ta  M orza", u d e rz y ły  dzw ony  ko ś ­
c io ła  p a ra fja lnego  w  Odechow ie p rzy 
w tó rze  dzw onów , syg na łó w  s trażack ich  
i s o łtyso w sk ich  z te renu  ca łe j g m in y , 
głosząc w szys tk iem u  co żyw e i m a r t­
we, że Pomorze P o lsk ie  przez rdzenn ie  
ludność P o lską  zam ieszkałe —  to od ­
w ieczn ie  Po lska ziem ia, że Morze P o l­
sk ie , n a tu ra lne  w ro ta  na św ia t, to  sk ła  
dow a część naszej O jczyzny, g w a ra n tu ­
jąca  nam  n o rm a ln y  rozw ó j gospodar­
czy.

N a za ju trz  w  godz inach  p o ran nych  
na p lacu przed kośc io łem  p a ra łja ln y m  
w  O dechow ie zaczęły się g ro m a dz ić  o r­
gan izac je  społeczne z te re nu  g m in y  i 
ta k  p rz y b y ły : S traż O chotn. Pożarna z 
M akow a, K o by  lany , T y n ic y  i m ie jsco ­
wa S traż z Odechowa, oraz Ko ła  M ło 
dzieży W ie js k ie j z H u ty  S ka ryszew sk ie j 
i Zalesia, cz łonkow ie  G m innego  Koła  
B B W R . cz łonkow ie  L M  i K , cz łon ko ­
w ie  LOOP., i  Zarząd G m iny .

Po u roczys tem  nabożeństw ie  odpra- 
w ionem  przez m ie jscow ego księdza p ro ­
boszcza, u fo rm o w a ł się pochód na p la ­
cu przed kośc io łem , w  k tó ry m  udz ia ł 
w z ią ł ks. proboszcz, w spom n iane  ju ż  
o rgan izac je , dz iec i szko lne i n ie p rz e li­
czone t łu m y  p a ra fja n . Pochód ru s z y ł 
w k ie ru n k u  cm en tarza  grzeba lnego  i 
za trzym a ł się poza w ioską  u stóp f i ­
g u rk i,  gdzie p rzem ów ien ie , nacechow a­
ne pe łnem i m y ś la m i p a tr jo tyczn e m i, 
w y g ło s ił p. M. N o w a k o w s k i k ie ro w n ik  
S zko ły  z Odechowa, w  k tó re m  u w y d a t­
n i ł  n ie m ie ck ie  zaborcze chęci na poi 
sk ie  z iem ie, w skazu jąc  na znaczenie 
gospodarcze i p o lityczne  d la  Państw a, 
ze w zg lędu  na posiadan ie  M orza, w z b u ­

dzając tem  sam ym  w zebranych  g o to ­
wość do n a jw ię kszych  o fia r  —  o fia ry  
z k r w i i im ie n ia  w  w y p a d k u  kon iecz­
nej po trzeby wznosząc na zakończenie 
o k rz y k i na cześć p P rezydenta  R P. p. 
M arszałka, f lo ty  m a ry n a rk i w o je nn e j i 
h a n d lo w e j, odczy tu jąc  p rzy te m  treść  
re zo lu c ji e n tu z jas tyczn ie  przez zebra 
n ych  p rz y ję te j.

Z ko le i p rzem aw ia ł p. B. B łaszczyk, 
P iw o ń s k i Józef, oraz W ilk  L u d w ik  ra d ­
n y  g m in y , u czes tn ik  w yc ie czk i do G d y­
n i, o p isu jąc  ze b ran ym  sw oje  w rażen ia  
i spostrzeżenia z podróży. Na zakoń ­
czenie dz iec i szko lne  odśp iew a ły  h y m n  
p ań s tow y  i pochód ru s z y ł z pow ro te m  
k u  w iosce ze śp iew em  ko drodze. Przed 
kośc io łem  p o w tó rn ie  p rze m a w ia ł p. P i­
w o ń s k i Józef n a w o łu ją c  zebranych  do 
je d n o śc i i  b ra te rk ie j zgody, m iłośc i i 
w spó łp racy  d la  dobra  O jczyzny. Na 
tem  uroczys tość  została zakończona i  
pochód  rozw iązany.

D odać p rzy tem  należy, że p rzeb ieg  
„Ś w ię ta  M orza" na te ren ie  g m in y  m ia ł 
n ie z w y k le  u ro czys ty  ch a rak te r, p od n io ­
s ły  ton , oraz zrozum ien ie  i  odczucie 
położenia, przez m ie jscow e  społeczeń­
s tw o , że w zg lę du  na zaborczą p o lity k ę  
naszego odw iecznego w ro ga  z Zachodu. 
I  d la tego  Rada G m inna  docen ia jąc zna­
czenie M orza d la  P aństw a , u c h w a liła  
asygnow ać na ce l L . M . i K . kw o tę  
50 zł.

Z KOZIENICKIEGO

D n ia  9 lipca  1933 r. s ta ran iem  R ady 
G rodzk ie j w  K oz ien icach  zostało u rzą ­
dzone w  sa li k in a  „Z n ic z "  zebran ie  po­
lity czn e , na k tó re  p rz y b y ł z W a rszaw y  
pro f. W a c ła w  B u d zyń sk i, de lega t Sek- 
re ta r ja tu  G enera lnego B .B .W .Ii. i  w y ­
g ło s ił o d czy t na te m a t „P o lska  rzeczy­
w is tość  w  św ie tle  w ych o w a n ia  na rodo ­
wego i pańs tw ow ego".

Zebran ie  zaga ił i p rze w o d n iczy ł P re ­
zes Rady G rodzk ie j B. B. W . R. K a ro l 
S tu d z iń s k i.

P ro feso r W . B u d zyń sk i w  sw o im  
re fe rac ie  p rze d s ta w ił zeb ranym  stan  
pojęć społeczeństw a po lsk iego  w c h w ili 
obecnej na zagadn ien ia  państw ow e, s i l­
nie  podkreś la jąc  p ię tno , ja k ie  c iąży na 
narodzie  po lsk im , k tó ry , będąc w trzech 
zaborach, u k s z ta łto w a ł sobie trz y  or- 
je n ta c je  p o lityczne .

T a k i stan rzeczy —  s tw ie rdza  p re le ­
g e n t —  w y w o ła ł n iepo rozum ien ia  i ta r ­
cia po o dzyskan iu  n iepod leg łośc i i  dużo 
ja k o  naród  i pańs tw o  przez to  s tra c i­
liś m y .

D ziś  w a ru n k i się zm ie n ia ją  — spo­
łeczeństw o  zaciera tę  n ie w o ln iczą  pleśń 
osiad łą  na je g o  duszach i m ózgach i 
docen ia jąc sprawę w ych o w a n ia  o b yw a ­
te lsk ie g o  i  państw ow ego , s tw a rza  now ą 
polską rzeczyw is tość  —  rzeczyw is tość  
N iepod leg łego  m oca rs tw ow ego  państw a.

P rzedstaw ien ie  sp ra w y przez p ro f. 
B u dzyń sk ieg o  nacechowane b y ło  spo­
ko je m  i ilu s tro w a n e  p rzyk ła d a m i, dało 
m ożność na jzac ię tszym  w ro g o m  doce­
n ia n ia  prac B . B . W . R., k tó ry  dąży do 
p rzekszta łcen ia  p s y c h ik i społeczeństwa, 
do s tw o rze n ia  now ego  ty p u  obyw a te la , 
k tó re g o  na jw yższcm  p raw em  będzie 
dobro  R zeczypospolite j.

l >re legenta  za ś w ie tn y  re fe ra t n a~ 
g rodzono  rzęs is te m i o k la skam i.
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Z  OPOCZYŃSKIEGO

Zjazd Delegatów Gminnych 
Kółek Rolniczych

Można ju ż  dz is ia j śm ia ło  tw iird z ić ,  
że w  pow iecie  opoczyńsk im  d w ie  g łó w ­
n ie  m ie jscow ośc i w  n a jb liższym  ju ż  
czasie w y b iją  się na p lan  p ie rw szy  
ja k o  o ś ro d k i p racy  społecznej, ja k o  
o gn iska  tw ó rcze j in ic ja ty w y  i  m y ś li 
pań s tw ow e j.

Są to : Opoczno, siedziba p ow ia tu , 
i  Radzice, siedziba  zak ładów  n a u ko w ych - 
w ycho w aw czych . Opoczno —  d z ię k i 
rac jon a ln e j budow ie  d ró g  sta je  się na 
praw dę ce n tra lą  ru c h ó w  społecznych 
i h a n d lo w ych , Radzice zaś s ta ją  się 
oś rodk iem  zaw odow ego w ych o w a n ia  
i ksz ta łcen ia  m łodz ieży  i  starszego spo­
łeczeństw a. W ska zó w ką  p rzysz łe j r o l i  
ty c h  m ie jscow ośc i są o b ja w y , ju ż  dz i­
s ia j obserw ow ane:

Radzice —to  ju ż  dziś m ie jsce  posiedze­
n ia  S e jm ikó w , z jazdów  p o w ia to w y c h  ro l­
n ik ó w , zjazdów  Z jednoczonej M łodz. i t p .

Opoczno —  to obchody z ró żn ych  
okazy j i  oko licznośc i, z jazdy  re z e rw i­
s tów , dzia łaczy społecznych, s iedziba 
w ładz  p o w ia to w ych , c z y li m ózg p ow ia tu . 

— o—
O poczyńskie je s t pow ia tem  typ ow o  

ro ln ic z y m . R ok roczn ie  -w ięc przed ż n i­
w am i o d b yw a ją  się tu  zjazdy gminnych 
delegatów Kółek Rolniczych W  ty m
ro k u  zjazd ta k i o d b y ł się w  ub. t y ­
g o d n iu  w łaśn ie  w  Radzicach w je d n e j 
z sal now ozbudow anego  zak ładu  w y ­
chow an ia  dzieci.

U roczys te  o tw a rc ie  tego zjazdu na­
s tąp iło  z c h w ilą  p rzyb yc ia  s ta ro s ty  po 
w ia tow rego, p. A. Krauzego, k tó ry  też 
w  dłuższem  p rze m ó w ie n iu  zazna jom ił 
zeb ranych  z p lanam i i ce lam i gospo­
d a rk i p o w ia tu :

„W ś ró d  społeczeństwa ro ln icze ­
go n iem a jeszcze dosta teczn ie  roz­
w in ię te g o  k u ltu  do w łasnego go 
spodarstw a. R o ln ic tw o  w ym aga  
danego n ak ład u  w iedzy i  zrozu 
m ien ia  z ja w is k  gospodarczych. 
Do w a lk i, k tó ra  się toczy w  ca 
ty m  św ięcie, p rzedew szys tk iem  
k ra j nas, opóźn iony przez n iew o lę  
w  ro z w o ju  we w s z ys tk ich  dz iedz i­
nach, m us i się p rzyg o to w ać  o rga ­
n iza cy jn ie  i podnieść społecznie. 
G ospodarka p o w ia tu  je s t  pod ty m  
ką tem  nastaw iona , a w y n ik i  je j  
zależą od na leżytego  poparcia  
ogó łu  i  zb io row ego  w y s iłk u . U zy ­
ska się to  przez: szczepienie k u ltu  
do ro ln ic tw a  w śród  do ros łych , 
a szczególn ie m łodz ieży, p o k ryc ie  
te re nu  p o w ia tu  now ą siecią d róg , 
prace m e ljo ra c y jn e , zak ładan ie  sa­
dów . P la n y  te są w ykon an e  przez 
opoczyńskie  sam orządy: p o w ia to w y  
i w ie js k ie . W  c iągu  2 la t zb u d o ­
w ano 100 k im . d ró g  b ity c h , p rz e ­
prow adzono 100 k im . ro w ó w  od 
w ad n ia ją cycb , w  now ow zn ies io  
n y c h  b ud ynka ch  założono: D om  
Społeczny, k tó ry  zastępuje dom  
ro d z in n y  dziec iom  w liczb ie  45, 
Żeńską Szkołę R oln iczą  z 55 ucze- 
n ica m i i w k ró tc e  m a jący  b yć  o- 
tw a r ty  L u d o w y  U n iw e rs y te t R o l­
n iczy .

Na zaproszenie p. s ta ro s ty  uczest­
n ic y  zjazdu z w ie d z ili następn ie  pow yż­
sze za k ła dy  n au kow o  • w ychow aw cze

oraz po le tka  dośw iadcza lne, oprow adzan i 
i o b jaśn ian i przez pp: agronom a pow. 
inż. B. R udn ick iego  i in s tr . O.T.O. i K  R. 
E Stogę. Szczególną uw agę  zw iedza ją ­
cych  zw ró c iło  6 0  poletek dośw iadcza l­
nych z owsem, a m ia no w ic ie  co do 
sposobu s iew u, odm ian  owsa oraz za­
stosow an ia  naw ozów  sz tucznych  i bez 
ich  zastosowania.

Z ko le i n as tąp ił popis taneczny dz ie ­
c i s ieroc ińca, poczem w znow iono  dalszy 
c iąg  obrad . W  te j części z jazdu w y g ło ­
s ił obszerne i  doskonale  u ję te  przem ó­
w ien ie  agronom  p o w ia to w y , p. inż. 
Bohdan  R u d n ic k i, p rzedstaw ia jąc  p ro ­
gram pracy  O.T.O. i K.R. na rok 1 9 3 3 -3 4  
o ra z  uwypukla jąc  program prac  ośw ia ­
tow o rolniczych w  Ludowym U n iw ersy ­
tecie Rolniczym.

W  następnym  p un kc ie  obrad, w  
m ie jsce  us tępu jące j 1/3 cz łonków  Rady 
O.T.O ł K.R. zostali w ybran i pp.: Onitsch 
Wł., Adamowski Rajmund, Grzybkowski 
Al., Jakubowski Józef, Sapetto Józef, —  
jako  delegaci, zaś na zjazd w  Kielcach 
pp.: s ta ro s ta  A. Krauze, Bakowski Jerzy, 
Roguski S te fan , Sapetto  J., Januszewski 
Józef i T rybulski Edward.

Popis uczenie Żeńsk ie j S zko ły R o l­
n icze j (inscen izacja  p iosenek i  śp iew y 
chóra lne ) oraz w sp ó ln y  podw ieczorek, 
w  czasie k tó re g o  w yg łoszono  szereg 
p rzem ów ień, raz jeszcze p odkreś la jących  
ca łko w ite  oddanie  się w s z ys tk ich  zeb­
ra n ych  na u s łu g i p racy  m ające j dob­
ro  p o w ia tu  na celu, —  zakończy ły  ten  
zjazd, będący doskona łem  z ilu s tro w a ­
n iem , na ja k  szerokie to ry  w kracza  w  
naszym  pow iec ie  dzia ła lność społeczno- 
ro ln icza .

Wybory do Kieleckiej Izby Rolniczej

W  o s ta tn ich  d n iach  o dby ło  się w  
Opocznie posiedzenie Zarządu O. T. O. 
i  K. R., na k tó re m  dokonano  w y b o ru  
cz łonka do K ie le ck ie j Izby  R oln icze j 
z ra m ie n ia  tegoż T ow a rzys tw a . W y ­
b ra n y  zosta ł p. W ła d y s ła w  O n itsch

Ja k  ju ż  w  sw o im  czasie d on os iliś ­
m y, podobne w y b o ry  zosta ły  ju ż  p rze­
prowadzone i  w  łon ie  S e jm ik u  Opo­
czyńsk iego , w  w y n ik u  k tó ry c h  w y b ra ­
no p. A n to n ie g o  K u rzyka .

Jak w re  praca społeczno-państwowa  
na wsi

N ie  w szyscy jeszcze w ie rzą  w  roz­
w ó j i  pow odzenie  p racy  społecznej 
i  p ań s tw ow o-tw ó rcze j na w si. Są jesz­
cze ta cy  m a lk o n te n c i —  a może c y n i­
cy, k tó rz y  w  p rzyz iem n y  k rą g  c iasnych  
in te resó w  je d y n ie  zapatrzen i znają  w ieś 
po lską  ja k o  zapadły ką t, pozbaw iony 
w sze lk ie j k u ltu ry ,  n ie  w yka zu ją c  żad 
n ych  dążeń w k ie ru n k u  zapoznania się 
ze w s ią  od s tro n y  g łębszej, od s tro n y  
w ew n ę trzn e j —  od s tro n y  psych iczne j. 
T ym  w szys tk im , g w o li pouczen ia  ich 
i u d o w o dn ien ia  im , że w ieś polska je s t 
dziś św ia tem , p ro m ie n iu ją c y m  sz lachet­
nością uczuć i  p ro s to lin ijn o ś c ią  dążeń 
na drodze u trw a la n ia  ide i paóstw ow o- 
tw ó rcze j —  d ru k u je m y  poniżej szereg 
ko respondency j p rzyg o d n ych , (a w ięc  
d o b ro w o ln y c h  i przez to  g odnych  zau­
fania ) ko responden tów , op isu jących  swe 
n iecodzienne w rażen ia , odn ies ione p rzy 
b liższem  ze tkn ię c iu  się ze w sią.

B ie rzem y p ierw szą z b rzegu  ko res­
pondencję . D o tyczy  ona g m in y  Ow- 
czar i p row adzonej na je j te ren ie  p racy.

Is tn ie je  w ięc „S trz e le c ", k tó ry  po 
z reo rg an izow a n iu  go przez n o w y  Z i-  
rząd z p. S tan is ław em  M ie rn ik ie m , ja ­
ko  prezesem, ro z w in ą ł nader ożyw ioną  
dzia ła lność. P rzy w y b itn e m  poparc iu  
p. S ta ros ty  P ow ia tow ego  A  K rauzego, 
„S trz e le c " zdo ła ł zakup ić  ko m p le tne  u- 
m u n d u ro w a n ie  d la  całego oodzia łu , w y ­
na ję to , u rządzono i um eb low ano  św ie ­
t lic ę , założono b ib ljo te k ę , za ins ta low ano  
rad jo . O ddzia ł p re nu m e ru je  szereg cza­
sopism , ja k :  „S trz e le c ", , M orze", „G łos  
W s i“ , „Z ie m ię  R adom ską" i in .

W  dz iedz in ie  sp o rtow e j, O ddzia ł 
rów n ie ż  n ie  pozostaje w  ty le . W  oza-  
sie o s ta tn iego  ro k u  w yszko le n iow e go  
1931/32, zdobyto  18 odznak s trze lec­
k ic h  I I  i  I I I  k la s y  i  3 odznak i P. 0 . S. 
T ko ń czy ło  I-szy  ku rs  22 ch s trze lców . 
D la  u sp ra w n ie n ia  spo rtow ego  cz łonków  
„S trz e le c ", urządza obecnie o d p o w ie d ­
n ie  bo isko, k tó re  ju ż  w n ie d łu g im  cza­
sie będzie oddaw ane do u ż y tk u  ć w i­
czących, k tó ry c h  O ddzia ł lic zy  w  te j 
c h w il i  25 c iu .

C z łonków , zrzeszonych w Z w ią zku  
S trze leck im , o żyw ia  n ie z w y k ły  zapał, 
k tó ry  pozwala patrzeć u fn ie  w  p rzysz­
łość prac O ddzia łu  i ro k u je  now e zdo­
bycze sportow e  w  nadchodzącym  ro k u  
w yszko le n io w ym .

Trzeba tu  pod kre ś lić , że g m in a  Ow- 
czary, je s t  n a jm n ie jszą  w  pow iecie, l i ­
czy bow iem  ty lk o  2.200 m ieszkańców  
i je s t  oddalona od pow ia tow ego  m iasta  
Opoczna n a jd a le j, bo aż 34 k ilo m e try , 
pom im o to, je d n a k  p o tra fiła  pracę spo­
łeczną pos ta w ić  na o dp ow ied n im  po­
ziom ie, zaczynając ją  w łaśn ie  od „S trz e l­
ca ", ja k o  od te j o rgan izac ji, k tó ra  cza­
su n ie w o li, p ie rw sza  p os ta w iła  spraw ę 
N iep od le g łe j P o lsk i na szali m iędzyna  
rod ow e j p o lity k i i k tó ra  i  dziś także 
czuw a n iez łom n ie  nad w y ro b ie n ie m  
c n o t o b yw a te lsk ich  N arodu

O ddz ia łow i „S trz e lc a " w g m in ie  O w- 
czary, życzym y ro z w o ju  i dalszej ow oc­
nej p racy  d la  dobra  N a jjaśn ie jsze j Rze­
czyp osp o lite j P o lsk ie j.

Z CZĘSTOCHOWSKIEGO

Do Józefa Z apa rty , we w si W ięc ła - 
w y , pow . w ie lu ń sk ie g o , p rzy je ch a ł w  
o d w ie d z in y  je g o  b ra t, K az im ie rz , k tó ry  
od 17 la t n ie  b y ł w rod z in n e j w si. 
Gość p rzy jech a ł w  p ię k n y m  m undurze  
o fice ra  m a ry n a rk i i  o p o w ia d tł, że s łuży 
na okręc ie  „P u ła s k i" ,  przyczem  ma po 
lecenie zebrać w  pow iecie  n a jd o ro d n ie j­
szych  ch łopców , k tó rz y  będą m o g li s łu ­
żyć ja k o  m aryna rze  na o w ym  okręcie . 
Z achw ycen i tem  w łośc ian ie  w  pokaźnej 
liczb ie  s ta w ili się na w ezw anie  „p o ru c z ­
n ik a " , k tó ry  kaza ł sobie zapłacić po 20 
do 30 zł. od osoby na podróż do G d yn i. 
Narazie zabra ł ze sobą k i lk u  w łośc ian , 
m ów iąc, że w k ró tc e  p rzy jedz ie  po na­
stępną p a rtję . W ło śc ian  o w ych  p rz y ­
w ió z ł „p o ru c z n ik "  do C zęstochow y, t u ­
ta j kazał im  podać w bu fecie  k o le jo ­
w y m  ko lac ję , a sam poszedł na m iasto  
i od tego czasu w ięce j się n ie  pokazał.

C y f s o r j a  „ J A W A "  j e s f  l e p s i  a



WIERZBNIE STARACHOWICE

Święto Morza
Staran iem  L ig i M' rs k ie j i  K o lo n ja ln e j 

oraz K o m ite tu j O b yw a te lsk ie go  D zień  
„Ś w ię ta  M orza", na te ren ie  W ie rz b n ik a  
i S ta rach ow ic  obchodzono bardzo u ro ­
czyście, da jąc tem  dow ód m iło śc i k u  
p o lsk iem u  m orzu, a jednocześn ie  g o to ­
wość b ro n ie n ia  przed zaborcą, z iem  
p o lsk ich  i po lsk iego  Pomorza.

U roczys tość  rozpoczęto d n ia  28 .V I 
c a p s t r z y k i e m ,  k tó ry  p rzy  d ź w ię ­
kach o rk ie s try  S traży  Pożarnej, p rze ­
szedł u lica m i S ta rach ow ic  i W ie rzb n ika , 
podążając na u roczystość w ia n kó w , k tó ­
re  rozpoczęto o godz in ie  21-ej na s ta ­
w ie  w  S ta rachow icach .

U roczys tośc ią  w ia n k ó w  za ją ł się 
S p o rto w y  K lu b  g ta ra ch o w ic , pod k ie ­
ro w n ic tw e m  p. in . Berenza, p rz y g o to ­
w u ją c  zgrom adzonej liczn ie  pub licznoś­
c i, szereg p i ę k n y c h  m om en tów , 
przez pokaz a rty s ty c z n ie  udeko row a  
nych  łodz i, zapalenie stosów , sztucz­
n ych  o gn i i  in n y c h  e fe k to w n y c h  nie- 
spodzia łek.

D n ia  2 9 .V I,o d b y ła  się d ru ga  część 
u roczys tośc i „Ś w ię ta  M orza ", k tó rą  roz ­
poczęto o godz. 9,30 nabożeństw em  w 
p a r fja ln y  m koście le  w  W ie rz b n ik u  w  
obecnośei p rze d s ta w ic ie li m ie jsco w ych  
w ładz  i  o rg a n iza c ji spo łecznych.

Po nabożeństw ie  i  oko licznośc iow em  
kazan iu  w szys tk ie  o rgan izac je  odma- 
szerow a ły  na ry n e k , gdzie  przed m a g i­
s tra te m  us taw ion o  try b u n ę  d la  m ó w ­
ców.

Tym czasem  p rzedstaw ic ie le  w ładz 
u d a li się do m ie jscow e j s yn a g o g i, 
gdzie  ró w n ie ż  odp raw ione  b y ły  m o d ły  
za pom yślność k ra ju  i  po lsk iego  morza.

N astępn ie  rozpoczę ły się oko licznoś­
c iow e p rzem ów ien ia , z k tó ry c h  p ie rw - 
zse w y g ło s ił prezes L . M. i K . p. F r. 
D aszko w sk i, d ru g ie  p rze ds ta w ic ie l gm . 
żyd o w sk ie j —  ra d n y  m ias ta  p. M ine- 
b e rg  i trzecie  p rze ds ta w ic ie l Z. Z. Z. p. 
K rzyża no w sk i. I  na zakończenie ch ło p ­
czyk  z K o ła  M łodz ieży ZONZ. w y g ło s ił 
o ko liczno śc io w y  w iersz p t. „N ie  dam y 
z ie m i" , poczem p. D aszkow sk i odczy ta ł 
u chw a loną  rezo luc ję , podpisaną przez 
p rze ds ta w ic ie li o rg an izac ji, w zyw a ją c  
obecnych do odśp iew an ia  „R o ty " .

Po o de g ran iu  h y m n u  narodow ego i 
„R o ty " ,  nas tą p ił n a jba rdz ie j u ro czys ty  
m om en t w ręczenia  re zo lu c ji sztafecie 
m o to k lis tó w , k tó rą  p rze ją ł p. W a s ile w ­
sk i, celem  złożenia je j do u rn y  w  
W arszaw ie .

T reść re z o lu c ji nas tępu jąca :
O rganizacje, s tow arzyszen ia  społecz­

ne i  zawodowe oraz m ieszkańcy W ie rz ­
b n ika  i  S ta rachow ic  —  zebran i w  d n iu  
29-go czerwca 1983 r. na w sp ó ln ym  u- 
ro czys tym  obchodzie  „Ś w ię ta  M orza", 
so lid a ryzu ją c  się z g łosem  całego N a ­
ro d u  i  rozu m ie ją c  znaczenie re w iz ji 
g ra n ic  p o lsk ich  i zakusów  n ie m ie ck ich  
—  d la  za do kum en to w a n ia  w ażności 
c h w il i  u chw a la ją  rezo luc ję  treśc i nastę ­
pu jące j.

1) Pom orze by ło , je s t  i  pozostanie 
po lsk ie , g dyż  ty lk o  przez posiadanie 
w ła sn ych  p o rtó w  oraz m a ry n a rk i w o ­
je n n e j i h a n d lo w e j, R zeczypospolita  
m ieć będzie kon ieczną  w o lność p o lity ­
czną i gospodarczą, a ludność  je j rdzen ­
n ie  po lska  n ie  w y rze kn ie  się p iędzi 
z iem i o jczys te j.

2) P ro te s tu je m y  p rzec iw ko  zakusom  
n ie m ie ck im  na odw ieczne ziem ie P o l­
sk i i os trzegam y rów nocześn ie  w szys t­
k ie  narody przed re w iz jo n is ty c z n o -o d - 
w e tow ą  propagandę n iem iecką , k tó ra  
zam ierza n ie u ch ro n n ie  do wszczęcia 
now e j w o jn y  św ia to w e j.

3) A p e lu je m y  do w s z y s tk ic h  na­
rod ów  dążących do odb ud ow y fin a n s o ­
w e j i  gospodarczej św ia ta , a m iłu ją ­
cych  pokó j do za jęcia zdecydow anego 
s ta no w iska  w  ce lu  poszanowania m ię ­
dzyna ro do w ych  tra k ta tó w , s ta n o w ią ­
cych  g w a ra n c ję  p o ko ju  powszechnego.

4) Z iem i naszej po lsk ie j k rw ią  z ro ­
szonej n ie  dam y sobie w yd rzeć za n ic. 
N a w e t p ró b y  zam achu na całość g ra ­
n ic  R zeczypospolite j sp o tka ją  się z 
naszą odpow iedz ią  orężną.

N ie  d am y z iem i skąd nasz ród , ta k  
nam  dopom óż Bóg!

Kara za dręczenie ptaków
W y b ie ra n ie  z gn iazd  ja je czek  lub  

m ło d y c h  p ta kó w  je s t  rozpow szechn io ­
ne w śród  w ie js k ie j i ro b o tn icze j m ło ­
dzieży w  zastrasza jący sposób. Na 
podobne postępow an ie  najczęście j ro ­
dzice nie zw raca ją  u w a g i, p rz y c z y n ia ­
ją c  się w  ten  sposób do pow iększen ia  
k rz y w d y  b ie dn ych  p ta kó w , a je d n o ­
cześnie do nieszczęścia w łasnego dziec­
ka, na k tó re m  n ie je d n o k ro tn ie  m ieści 
się owo zło je ż e li n ie  zaraz, to  w  póź­
n ie jszym  je g o  życ iu . A  że ta k  je s t, 
n iech  pos łuży n as tępu jący  fa k t  zaczerp­
n ię ty  z życia:

Oto pew ien  ch łop iec, syn  ro b o tn ik a  
od n a jm ło dszych  la t za jm ow a ł s ię  w y ­
b ie ran iem  z gn iazd  m ło dych  p isk lą t, 
k tó re  n ie lito śc iw ie  m ordo w a ł. O k ru tn ą  
swą zabaw kę p rzec iągną ł aż do la t  o- 
s iem nastu , w  k tó ry m  to  czasie ożen ił 
się i  zosta ł o jcem . A le  p ie rw szy syn , 
k tó ry  p rzyszed ł na ś w ia t p rze ds ta w ia ł 
s m u tn y  w id o k  uduszonego p isk lęc ia : 
b y ł bow iem  n ie ż y w y  i  ca ły  p o k ry ty  
sinością.

Na p rzysz ły  ro k  i la t następnych  
p o w tó rzy ło  się to samo i m im o  zabie­
gów  le k a rs k ic h  p ięc iu  synów  u rodzo ­
n ych  przez żonę owego n ie lito śc iw eg o  
cz łow ieka , p rzych od z iło  na ś w ia t u d u ­
szone. W obec czego sam ów ro b o t­
n ik  p rzyzna ł, iż  je s t  to  ka ra  za k rz y w ­
dę ja k ą  w yrzą dza ł rozm yś ln ie  b ie d n ym  
p taszynom  dusząc i m o rd u ją c  w y ję te  
z gn iazd  p isk lę ta .

K. L.

Z kraju i ze świata 

Z sądu
W  w arszaw sk im  Sądzie A p e la c y j­

n y m  ro zp a tryw a n a  by ła  sp raw a ta k  
zw an ych  posłów  c e n tro le w u  z pp. W in ­
ce n tym  W ito se m , L ib e rm an em , K ie r- 
n ik ie m , B a g iń s k im  i in n y m i na czele. 
Sąd w n o w y m  sk ładz ie  sędziów , ro z ­
p a trzyw szy  ca ły  m a te r ja ! te j sp ra w y  
o us iło w a n ie  zrob ien ia  zam achu na 
rząd —  z a tw ie rd z ił poprzedn i w y ro k  
skazu jący , obostrza jąc ka rę  k i lk u  ska ­
zanym  posłom .

Huragan w pow. brzeskim
Nad g m in ą  G n o jn ik , pow . b rzesk ie ­

go w  M ałopolsce zachodn ie j przeszła

trąb a  p ow ie trzn a  pasem szerokości 100 
m., a d ługośc i 1.000 m .

D ziesięć dom ów  zostało zupe łn ie  
zn iszczonych. W y p a d k u  z lu d ź m i nie 
by ło , ty lk o  je d n a  osoba zosta ła  lekko  
ko n tu z jow an a .

R ównocześnie z pochodem  trą b y  po­
w ie trz n e j w ezb ra ły  nag le  w ody  w  rze ­
ce U szw icy . Na * znacznej p rzes trzen i 
zalane z s ta ły  pola w  g m in ie  Uszew.

Obrachunek szkód 
po powodzi
w  wojew. stanisławowskiem

D z ię k i trw a ją ce j od k i lk u  d n i sło 
necznej pogodzie dop ie ro  obecnie s tw ie r ­
dz ić  będzie m ożna szkody, ja k ie  w y rz ą ­
dz iła  pow ódź na te ren ie  w o je w ó dz tw a  
s tan is ław o w sk ie go .

W ed le  w iadom ośc i z p o w ia tó w  na- 
w ie d z io n ych  pow odzią, na jw iększe  zn isz­
czenia s tw ie rdzone  zosta ły  w  pow iecie  
żydaczow sk im  w  re jo n ie  u jśc ia  S try ja  
do D n ie s tru , w  obw odzie  H alicza  na 
D n ies trze , w  d o lin ie  rze k i S try ja  i rze­
k i Ł o m n ic y , w  d o lin ie  P ru tu  w  o k o li­
cach N adw orne j, D e la tyn a  i S n ia tyna .

Na ca łym  te ren ie  w o je w ó dz tw a  ew a­
kuow ano  ludność w s k u te k  bezpośred­
n iego n iebezpieczeństw a z przeszło 200 
dom ów . W  sam ym  re jo n ie  k o ło m y j-  
sk im  pow ódź zn ios ła , niszcząc zupełn ie  
oko ło  20 dom ów .

W  czasie pow odzi w y d a rzy ło  się k i l ­
ka  w yp a d kó w  u ton ięc ia . Z osta ły  one 
spow odow ane n ie  b ra k ie m  pom ocy, lecz 
w s k u te k  le k k o m y ś ln i śći n ie k tó ry c h  c- 
sób, w y ła w ia ją c y c h  na te renach  n a jb a r­
dzie j zagrożonych p łynące z prądem  
drzew o i d o b y te k  lu d zk i.

Obecnie nastąp i p rzeprow adzenie  re ­
je s tra c ji szkód w ro ln ic tw ie , co d o ty c h ­
czas b y ło  n iem oż liw e , g dyż  w oda w 
w ie lu  re jonach  n ;eustępow ała . W  każ- 
dym bądź razie można ju ż  s tw ie rd z ić , że 
s tra ty  poczyn ione w  ro ln ic tw ie , a szcze­
g ó ln ie j w  zasiew ach są bardzo poważne 
i  będą w ym a g a ły  szerokie j p lanow ej 
a k c ji pom ocy d la  lu d n o śc i d o tk n ię te j 
k lęską  powodzi.

Od c h w il i  pow stan ia  pow odzi w ła ­
dze p ro w a d z iły  ene rg iczną  akc ję  zapo­
bieżenia klęsce oraz akc ję  doraźną po­
m ocy d la  lu d n o śc i d o tk n ię te j pow odzią. 
Już  w  p ie rw szych  godzinach k a ta s tro fy  
w o jew oda  s ta n is ła w o w s k i Ja go dz ińsk i 
rozda ł ludnośc i zapom ogi na zakup  ż y w ­
ności i  odzieży.

Obecnie p rzys tąp iono  do rozdaw an ia  
m ą k i lu d n o śc i na jba rdz ie j po trzebu jące j. 
R 'ą d  na te n  cel przeznaczył dotychczas 
8 w agonów  1 0 -tonnow ych  m ą k i d la po 
w ia tó w  N adw orna , Kałusz, D o lina , S ta­
n is ła w ó w , R oha tyn , Żydaczów , T łum acz 
i  S try j.

Przymusowe lądowanie 
samolotu wojskowego

D n ia  13 b. m. w  godz inach  p o p o łu d ­
n io w y c h  na polach w s i Ryszka w  pow . 
o lk u s k im , z n ie u s ta lo n e j narazie p rz y ­
czyn y  ląd ow a ł p rzym usow o  sam o lo t 
w o js k o w y  2 p. io t n .  w  K ra ko w ie .

S m o lo t te n  o d b y w a ł lo t ćw iczebny  
nad t. zw . P u s ty n ią  B łędow ską. W  cza­
sie ląd ow an ia  sam o lo tu  u le g ły  uszko­
d zen iu  s te ry . P ilo t kap ra l M acek w y ­
szedł z w y p a d k u  bez szw anku.
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Niebywała klęska powodzi 
w ziemi kieleckiej

N ien o to w an a  od w ie lu  la t k lęska  
pow odzi naw ied z iła  ziem ię k ie lecką .

S tu ac ja  b y ła  g r. ź ia  ju ż  od k i lk u  
d n i w s k u te k  u s ta w iczn ych  opadów, aż 
w reszcie  ka ta s tro fa ln e  obe rw an ie  się 
c h m u ry  w  p on iedz ia łek  nad ranem  za­
decydow ało  o klęsce.

Rzeki N ida , Bobrza, S iln ica , K a m ie n ­
na i  D o lin ia n k a  w y s tą p iły  z brzegów  
w raz ze s w y m i d o p ły w a m i. —  N a jm n ie j­
sze n aw e t rzeczk i p ły n ą  g łę b o k im  i 
w a r tk im  n u rte m , za lew ając przybrzeżne 
oko lice . Na znacznych  przestrzen iach  
zalane b y ły  ła n y  zbóż i  w arzyw a.

Pod w odą s ta ło  rów n ie ż  m nóstw o  
d o m ó w  W  w ie lu  m ie jscow ośc iach  k o ­
m u n ik a c ja  o db yw a ła  się p rzy  pom ocy 
łód ek  i  rozpow szechn ionych  ka ja ków . 
Szkody, w yrządzone  przez powódź są 
o lb rzym ie . Na te ren ie  p o w ia tu  k ie le c ­
k iego  wezbrane w o d y  ze rw a ły  12 m o­
s tów . U szkodzen iom  u le g ły  rów n ież  
d ro g i, będące i ta k  ju ż  w  stan ie  g o d ­
n y m  poża łow ania.

P om iędzy S ta rach ow icam i a W ą ­
ch ock iem  w oda zalała i  p odm y ła  to r  
k o le jo w y  na p rzestrzen i 500 m. W  
W ie rz b n ik u  zerw ane zos ta ły  ta m y  w 
trzech  staw ach . W o d y  io z la ły  się na 
szerokie j p rzes trzen i. P ięć dom ów  w  
W ie rz b n ik u  u le g ło  s iln e m u  uszkodzen iu , 
grożąc zaw alen iem . W  Ś w iś lin ie  w oda 
zerw a ła  m ost. W  O stro w cu  w s k u te k  
n iezabezpieczenia o tw o ró w  ka n a liz a c y j­
n y c h  w oda w ta rg n ę ła  na te re n  zabu­
d ow ań  K asy C h o rych , za lew ając ró w ­
nież posesję dom u robo tn iczego  i s tra ­
ży o gn io w e j p rzy  u l. 3 M aja.
£<• M ie jscow ość D e m kó w  nad rzeką  K a ­
m ienną  s ta ło  w  o b liczu  g roźby  c a łk o w i­
tego  zatop ien ia . W oda  zal. la  pola i łą k i 
i podchodziła  ju ż  do zabudow ań. W szę ­
dzie w  m ie jscow ośc iach  n a jb a rd z ie j za­
g ro żon ych  rozpoczęto energ iczną  akc ję  
ra tu n ko w ą . L u d n o ść  je s t  p rzygnęb iona . 
W  kośc io łach  zanos ili m o d ły  na in te n ­
c ję  pogody.

Od 19 b. m . ze w s z ys tk ich  s tro n  
d o tk n ię ty c h  pow odzią  sy g n a liz u ją  opa 
danie w ód.

R ozm ia ry  k lę s k i, k tó ra  p rzyszła  na­
g le  i  rozszerzała się z b łyska w iczn ą  
szybkośc ią  są bardzo znaczne. W  ślad 
za podanem i przez nas szczegółam i, ko ­
m u n ik u ją  nam , że na sze rok ich  prze­
s trzen iach  w y la ła  rzeka P ilica . M ost 
na szosie P ilic a  W o lb ro m  zosta ł zn ie ­
s ion y  przez fa le  i p o rw a n y . K o m u n i­
kac ja  u le g ła  p rze rw ie . W oda  zala ła 
przedm ieścia  m iasta  P ilic y . Pod w odą 
s taną ł gm ach  s e jm ik u  o lkusk iego .

R ów nież na znacznej p rzestrzen i 
w oda zn iszczyła  now o budu jącą  się 
szosę P ilica -Z ło rzen iec . Podobnie  i w  
pow iec ie  s to p n ic k im  w ezbrane n u r ty

zerwały  ki lka mostów i grobli  przy 
wielu  s tawach .  Zas iewy n a  wielkiej 
przes trzeni  s to ją pod wodą.  W  wielu 
w y p a d k ach  in te rwen jowa ła  s t raż po­
żarna w y p om pow ując  wodę z mieszkań 

piwnic.
i

10 osób zabitych przez 
pioruny

We wsi Sladków,  powiatu  kielec­
kiego,  w czasie szalejącej w tych dniach 
burzy uderzył  p iorun w dom Stanis ława 
Rudn ika  zabijając znajdujące się w 
mieszkaniu: żonę je go  Anielę i córkę. 
Dom oraz zabudow ania  gospodarcze 
spłonęły.

W  sąsiedniej  wsi Chom ontów ek za ­
bi ta została przez p iorun Stefanja Kor­
pus.

W ciągu ki lku os ta tn ich  dni  w Kie- 
leckiem zanotowano 10 śmiertelnych 
ofiar od porażeń pioruna.

Gwałtowna burza
w Zakopanem i na Podhalu

W niedzielę w  nocy przeszła nad 
Podhalem,  a zwłaszcza w okolicach Za­
kopanego g w a ł tow na  burza z p iorunami .

Nawałnica  deszczowa t rwała około 
d w u  godzin z krótkiemi  przerwami,  
przeistaczając się chwilami w ob erwa­
nie chmury .  H u ra g an  wyrządzi ł  w ki l ­
ku  miejscach szkody w drogach,  a 
zwłaszcza w Dolinie Kościeliskiej,  nisz­
cząc nawierzchnię drogi.

Skutk ie m gw ał tow nego  n ap ływ u  w o ­
dy, oberwane zostały w wielu miejscach 
brzegi rzeki pod Gubałówką,  oraz nad 
werężone mos ty  przy ul. Szkolnej.  Dzień 
poniedziałkowy przyniósł  pogodę.

Gdzie należy lokować 
swe o s z c z ę d n o ś c i  *

W  instytucjach spec ja ln i*  p o­
w ołanych  na zasadzie  sw ego 
statutu go  g rom adzen ia  w k ła ­
dów oszczędn ościow ych  jaką 
jest

Komunalna Ka s a  
O s z c z ę d n o ś c i

P O W IA T U  R A D O M SK IE G O  

w Radom iu u lica S ien k iew icza  5, tel. 15-65

ta jem n ica  lokat ustaw ow o zastrzeżona

n a jkorzystn ie jsze  op rocen to ­
w an ie. Fundusze u lokow an- 
w K.K.O. posiada ją  charaktee 
funduszów  u lokowanych z bezr 
p ieczeń stw em  pupilarnem  

■ (p raw n em ). ^ = = =

Grad zniszczył zasiewy
w pow włoszczowskim i stopnickim

W tych  dn iach  przeszła nad p o w ir-  
tem  s to p n ic k im  burza gr.-.dowa niszcząc 
zas iew y na p rzestrzen i 600 ha. J -d a o - 
cześnie k lęska  g ra do b ic ia  d o tkn ę ła  po­
w ia t w łoszczow ski niszcząc zasiew y na 
p rzes trzen i 700 m orgów .

30 dzieci utonęło w rzece
Straszna katastrofa autobusowa

Donoszą z B e lg ji o tra g iczn e j k a ta ­
s tro fie  au tobusow e j, k tó ra  się w y d a ­
rz y ła  na szosie p o n rę  łz y  N a m u r i D in a n t. 
A u to b u s , w iozący oko ło  40 dziec i szko l­
nych , pow raca jących  z w y c ie c z k i w  
p ew nym  m om encie  za rzu c ił ta k  g w a ł­
to w n ie , że p rze w ró c ił się i  spad ł z w y ­
sok iego  nasypu do Mozy.

Ja k  d z ie n n ik  donosi, w  k a ta s tro fie  
zg inę ło  oko ło  30 dzieci, k tó re  za tonę ły  
w  rzece.

Olbrzymia powódź 
w Czechosłowacji
C H e  miasteczko zniszczone przez fa le  
wezbranej Cisy

W y le w y  na R usi P o dka rpa ck ie j p rz y ­
b ie ra ją  k a ta s tro f lne  ro zm ia ry . Poziom  
C isy  podn iós ł się o 7 m e tró w , w n ie ­
k tó ry c h  p u n k ta ch  szerokość rzek i do ­
chodz i do 10 k im . W  m ie jscow ośc i 
Y y lo k , liczące j 2.000 m ieszkańców  na 
547 dom ów  u le g ło  zn iszczeniu  zgórą 
400 D w ie  osoby pon ios ły  śm ierć, 
a 50-ciu  b ra k  je s t  w iadom ości. C zerw o­
ny  k rzyż  oraz w ładze a d m in is tra c y jn e  
zaopa tru ją  pow odzian  w żyw ność P ro ­
wadzona je s t  p rzy  pom ocy w o jska  
energ iczna akc ja  ra tu n ko w a .

Największy lot 
w historji lotnictwa

E skadra  24 h yd ro p la n ó w  w ło sk ich  
rozpoczęła lo t  do A m e ry k '.  S am olo ty  
w y le c ia ły  z m iasta  w łosk ieg o  O rt°b e llo  
i p rze lec ia ły  nad A lp a m i do A m ste rd a ­
m u, a s tam tąd  do L o n d o n d e rry  w  Ir -  
la n d ji,  p rze la tu jąc  razem  2.400 km . 
Z Ir la n d ji le c ia ły  do Is la n d ji, a s tam tąd  
do A m e ry k i. C a ły  lo t  w yno s i 11.300 
k im . K ażdy sam o lo t ty p u  „Sav >ya M »r- 
c h e t t i”  ma 2 m o to ry  w  s ile  900 K .M . 
i może lecieć z szybkośc ią  240 k im . 
na godzinę. Załoga każdego sam o lo tu  
w yn o s i 4 osoby. Na czele e skad ry  je s t  
gen. B a lbo , k tó ry  trz y  la ta  tem u  do­
ko na ł p rze lo tu  nad A t la n ty k ie m  p o ­
łu d n io w y m . L o t eskad ry  w ło sk ie j je s t 
n a jw ię kszym  ze w s zys tk ich  d o ty c h ­
czasow ych lo tów .

R E D A K C J A  W RĄDOMIU PRZY UL. SIENKIEW ICZA 7 (I  piętro) 
czynna jest codziennie od godz. 10— 15-ej za wyjątkiem niedziel i świąt.

 ■■ ■ T E L E F O N  N9 30-45. = = = = =
Artyku ły nadesłane sta ją  s ię w łasnością  redakcji. 

R ękop isów  n ie  zw raca  się.
Opłatę za prenumeratę prosimy wpłacać na rachunek bieżący Komunal­

nej Kasy Oszczędności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S  I“ : 
za cały rok —  8 z ł„  za pół roku —  4 z ł„  za V4 roku (kwartał) — 2 zł

C E N y  O G Ł O S Z E Ń :  cała strona 300 zł., 4/2 strony 160 zł. 
4/4 strony 90 zł., l/8 strony 50 zł., Vl6 strony 30 zł., V32 str. 18 zł.

Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr. —  o poszukiw aniu  pracy 10 gr

Wydawca.- Stanisław Gawroński. Redaktor naczelny: Ludomir Ostrowski. Redaktor odpow.: Mieczysław Korczyński

Czcionkami i drukiem Zakładów Graficznych Tadeusza Tomanka —  Radom. Żeromskiego 49, te). 30-13.


